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GORGONOWA SKAZANA. 


abo ce 
YA ا‎ 
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Przewodniczący Krakowskiego Trybunału dr Jendl ode y 
wyrok, skazujący Gorgonową na 8 lat więzienia. 


Pze osiem tygodni waży się losy 
Gorgonowej, dzieląc tych, którzy śledzili 
przebieg, tego najbardziej sensacyjnego 
procesu w Polsee, na dwa obozy. Jedni 
uważali, że jest ona niewinna i że pa- 
dła ofiarą fatalnych okoliczności, inni 
znowu, że wina jej jest murowaną i że 
szereg poszlak tworzy razem nieodparty 
dowód zbrodni. 

Sąd wydał wyrok skazujący. Charak- 
terystycznem jest, że sędziowie przysię- 
gli głosowali jednomyślnie. Poszli jed- 
nak na kompromis. Przyjęli, że Gorgo- 
nowa mordowała w uniesieniu. Zatwier- 
dzili winę, ale dali do zrozumienia, że 
proszą o niski wymiar kary. 

Obrona zapowiedziała apelację. Nieba- 
wem więc rozpocznie się czwarty akt 
tragedji brzuchowiekiej. 


Gorgonowa, siedzi złamana na ławie oskarżonych, czekając na wyrok. Zdjęcia Ag. fot. „Światowid”. © METAMORPH OSA- 


үч sN radykalnie usuwa piegi, wdgru, 
; plamy, zmarszczki i inne wady cerq 


Z POD GRUZÓW 


NIEPRAWOŚCI 


Kryzys odsłonił niesłychaną zgniliznę moralną, 
toczącą miby rak te sfery, które z racji swojego 
majątku i stanowiska powinny przestrzegać zasad 
moralności, będących podstawą każdego społe- 
czeństwa, bez których państwo istnieć nie może. 
Na czele bowiem oszustów i zbrodniarzy, łamią- 
cych bezlitośnie prawo i egzystencję tysięcy lu- 
dzi, stoją przeważnie miljonerzy i potentaci finan- 
sowi. Długą ich listę otwiera Kreuger, szwedzki 
król zapałczany, który uchodził za Napoleona fi- 
nansów, a był tylko sprytnym i bezwzględnym 
oszustem i fałszerzem. Ха nim kroczy Mellon, b. 
minister skarbu St. Zjedn., któremu . udowodnio- 
no miljonowe oszustwa na szkodę skarbu pań- 
stwa. Poprostu fałszował on bilanse, aby ТАСС 
mniejsze podatki. W jego ślady wstąpił Harri- 
man, także multimiljoner, którego oszustwa się- 
ваја sumy 1,713.225 dolarów. Pospolitym oszustem 
był także Insul, „król elektryczności”, który czu- 
jąc, że usuwa mu się grunt pod nogami, uciekł 
z Ameryki do Grecji. To tylko kilka nazwisk! 
A gdyby zliczyć tych wszystkich dyrektorów ban- 
ków i banczków, którzy drobnych ciułaczy drogą 
podstępnych bankructw wyzuli z majątków, gdy- 
by zestawić tych różnych fabrykantów, których 


О e А; Ф 
Pierwsze ciepłe promienie słoneczne, — а już 
budzi się pragnienie, by mieć od słońca ogor- 
załą cerę. Bądźmy jednak ostrożni! Skóra 
nasza zatraciła poniekąd swoją odporność 
przez noszenie odzieży zimowej i stała się 
dlatego zbyt wrażliwą na działanie promieni 
słonecznych. Należy więc ostrożnie zażywać 
kąpieli słonecznych i tylko stopniowo je prze- 
dłużać, a przedtem starannie się natrzeć 

Kremem lub Olejkiem Nivea. 


Krem Nivea chłodzi przyjemnie, Olejek 
Nivea zaś chroni*przed zbyt nagłem ochło- 
dzeniem ciała. Zadne inne kremy i olejki 
polecane jako rzekomo „tak samo dobre", nie 
zastąpią Kremu ani Olejku Nivea, które jako 
jedyne na całym świecie zawierają Euceryt, na 


PEBECO SPÓŁKA AKCYJNA \ czem polega ich nadzwyczajne działanie. 
W POZNANIU. 


KREM NIVEA od zł. o.40 do 2.60 
OLEJEK NIVEA zł. 1.оо, 2.00 i 3.00 


cała egzystencja była oparta na naigrawaniu sie 
2 prawa i uczciwości, to uzyskalibyśmy akt oskar- 
żenia tak wymowny, że musiałby wstrząsnąć ca- 
łym światem. Słusznie też podkreślił niedawno 
w swoim wywiadzie p. Prezydent Rzplitej, że jed- 
ną z głównych przyczyn kryzysu jest nienasyco- 
na chciwość ludzka. Dlatego niedalecy od prawdy 
są ci, którzy twierdzą, że do dobrobytu ludzkość 
dojdzie ponownie tylko przez odrodzenie moralne. 


Pasta do zebów 
w tubach czysto cynowych. 
i Woda do ust 
o silnej koncentracji wg. przepisu 
Dr med. Wład. Zapałewicza. 


PASTA DO ZĘBÓW „OSSAN*% bez kredy (węglanu wapnia) 
zawiera: 1) związek chem. wydzielający mentol „in statu 
nascendi*. 2) Kationy* i aniony naturalnej soli karlsbadz- 
kiej. — Rozpuszcza kamień zębowy, odwania i odświeża ja- 
mę ustną, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nie 
szkodząc szkliwu i błonie śluzowej ust. j 

WODA DO UST „OSSAN* zawierając wyciągi z ziół, wy- 
dziela mentol „in statu nasc.“. Odwania i odświeża, jamę 
ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. Prawdziwe tylko 
z podpisem: Dr Wład. Zapałowicz. — Nazwa, opakowanie 

i marka zastrzeżone. 4 н 

Hurtowny i wyłączny skład: К. el A. MIKLASZEWSKI 


ENNE е RZE К > ; A Kraków, pl. ński 1, tel. 141-08. 88 

Multimiljoner amerykański J. W. Harriman, którego oszustwa wyszły obecnie na wierzch, uważał za stosowne D ТУ АМ ВЕ аео > A i sach 

„ciężko zachorować“. Mimo to kazano mu się stawić w sądzie. Na zdjęciu przenoszenie Harrimana ze szpitala na O BATON SPIER DĄ ODP DZU 
na salę rozpraw. The New York Times. 
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PIĘKNA ИМА 
TO GRUNI. | 


Ща o piękną linję nie opu- 
szcza współczesnych kobiet. Jest 
ona bowiem synonimem młodości. 
` A któż dziś nie chce być młodym? 
Stąd też zarówno mężczyźni, jak 
i kobiety poddają się często uciąż- 
liwym zabiegom, aby tylko pozbyć 
się tłuszczu deformującego ich 
ciała. Jedni więc głodzą się, dru- 
dzy używają wszelakich sportów 
a przedewszystkiem ruchu a inni 
jeszcze wierzą w jakieś tajemmicze 
pigułki, czy ziółka, względnie wy- 
ciągi z hormonów. Wszystkie te 
specyfiki mają to do siebie, że ro- 
bią doskomałe na kieszeń fabry- 
kantów, niewiele natomiast po- 
magają grubasom. Idąc za prą- 
dem czasu, wielkie przedsiębior- 
stwa wypuściły na rynek elektry- 
cme aparaty do masowania. Apa- 
raty te poustawiano na plażach, 
gdzie za tanią opłatą, bo za wrzu- 
ceniem 20 groszy, można się przez 
3 minuty masować (na zdjęciu). 
Nie potrzeba dodawać, że aparaty 
te są oblężone i że stały się ko- 
palnią złota dla pomysłowych 
przedsiębiorców. Możeby i w Pol- 
sce je wprowadzić? 


Kpt. St. Skarżyński, znakomity lotnik. 


NEW YORK PARIS 


WSZYTKIE ZDJĘCIA 
AG. FOT. „ŚWIATOWID*. 


tylko preparatami 
Elizabeth Arden 


© 


Nieskazitelna cera... delikatna jak aksamit skóra... łagodny 
blask осли... do takiego prawa dziedzicznego rości naturalną 
pretensję każda kobieta. Może ona wejść w posiadanie takiego 
prawa, używając stale preparatów upiększających Elizabeth Arden 


Dla oczyszczenia skóry : 

CLEANSING CREAM (krem oczyszczający) 
usuwa z porów kurz i puder, nie podraż- 
niając skóry 

SKIN TONIC (płyn oczyszczający) udeli- 
katnia skórę i oczyszcza ją 


Dla utrzymania jedrności skóry : 


SPECIAL ASTRINGENT (specjalny środek 
sciągający) wzacnia skórę, nie dopuszcza 


do .obwisłości 1 zapadania się twarzy. 
Niezbędny dła twarzy starszych 

Na noc : 

VELVA -CREAM utrzymuje skórę 
delikatną i elastyczną albo 

ORANGE SKIN: FOOD (krem odżywczy) 
odżywia suchą skórę i odnawia tkanki 

Na dzień : 

AMORETTA CREAM, idealny krem do 
użytku w ciągu dnia, dła skóry normalnej 


Prosimy zażądać bezpłatnej broszury ELIZABETH ARDEN “ Ideal Piękności,” w 
której mieszczą się dokładne objaśnienia, o zabiegach kosmetycznych, dokonywanych 


u siebie w domu 


Preparaty Elizabeth Arden nabyć można w jej agenturach, oraz u przedstawiciela jeneralnego na 


Polskę i Gdańsk : 
Perfumerja © Floralys, 


Warszawa, Krakowskie Przedm. 19 


ELIZABETH ARDEN 


London 25 Old 


(Prawo przedruku zastrzeżone) 


Bond Street Wi 


опе utrzymanie 


piękności odbywa się 


BERLIN ROME 


Mjr. Chramiec i kpt. Lewoniewski, członkowie drużyny, która 
brała udział w mitingu lotniczym w Sofji. 


po powrocie z Bułgarji. 


Na polskim froncie lotniczym jest żywy ruch. Niemal każ- 
dy dzień przynosi nowe sukcesy a polskie skrzydła coraz czę- 
ściej ukazują się nad Europą, która od czasu ostatniego 
challengeu, uwieńczonego zwycięstwem śp. kpt. Żwirki 
i inż. Wigury, z coraz większym podziwem patrzy na wy- 
niki naszych konstruktorów i pilotów. 

Wyzwoliliśmy się już zupełnie od obeych samolotów. Fa- 
brykujemy je bowiem sami a nawet eksportujemy za granicę. 
Nasze wytwórnie w Lublinie, w Białej Podlaskiej. і w War- 
szawie pokrywają w zupełności zapotrzebowanie wewnę- 
trzne zarówno wojskowe, jak i cywilne a modelami swojemi 
wzbudzają podziw nawet na zachodzie. 

Społeczeństwo coraz bardziej zaczyna rozumieć, że bez no- 
woczesnego lotnictwa obrona państwa znajduje się pod zna- 
kiem zapytania. Dlatego eoraz szersze masy garną się do Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa, a nawet wśród starszego poko- 
lenia wzrasta zainteresowanie dla lotnictwa, objawiające się 
wzmożoną frekwencją na naszych linjach lotniczych, które 
со podkreślić należy, wykazują stuprocentowe bezpieczeń- 
stwo, ezyli współczynnik najwyższy w całej Europie. 

Ale nietylko w kraju, lecz i zagranicą zaczyna wzrastać po- 
dziw dla naszego lotnistwa. Przed dwoma tygodniami pięć- 
dziesięciotysięczne tłumy obserwowały z zapartym odde- 
chem w Sofji karkołomne ewolucje powietrzne naszych lo- 
tników i wiwatowały na cześć Polski, jako największego mo- 
carstwa zachodniej Słowiańszczyzny. 

W Maroku na międzynarodowym konkursie, lotnicy polscy 
zdobyli pierwszą nagrodę i zyskali najwyższe odznaczenia 
z rąk tamtejszego sułtana. Obecnie znowu kpt. Skarżyński 
wystartował, zupełnie niespodziewanie, do gigantycznego lo- 
tu z Lyonu do Dakaru w Afryce, pragnąc ustanowić rekord 
światowy długodystansowego lotu bez lądowania dia kate- 
gorji lekkich samolotów. 

W pełni są także przygotowania do challenge'u w r. 1938, 
w którym Polska objęła rolę organizatora. 

Plon, jak widać, wspaniały. 


Por. Orłowski, wysiadający z samolotu na lotnisku warszawskiem 


П 


Samolot RWD 5, na którym wystartował z Warszawy kpt. Skarżyński do Lyonu a następnie do Afryki, 
w celu zaatakowania rekordu światowego w długodystansowym locie dla samolotów lekkich. 
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BŁAZEN GOŚCIEM REICHSWEHRY. W 


przedewszystkiem przez 


PROF. RUDOLF WACEK (Lwów). 


cyrku 
enie znany klown Grock. Jest on bardzo żywo oklaskiwany przez 
wiojskowych. To też członkowie orkiestry 
Grocka, aby zagrał im na trąbce i na innych instrumentach (na zdjęciu), nie na przedstawie- i 
niu, ale zupełnie prywatnie, niejako w cztery oczy. Grock nie odmówił temu żądaniu i zapro- 
dukował swą mistrzowską grę na trąbce, która żołnierzy 


w Berlinie występuje. obe- 
tysięczne rzesze widzów a 
Reichswehry poprosili 


Buscha. 


wprawiła w podziw. The New York Times. 


REPORTA 


POWRÓT KRÓLA. Po dłuższej 
Stokholmu król szwedzki Gustaw V. Bawił on w Nicei, 
rozegrał szereg meczów tenisowych. Pomimo bowiem ukoń- 
czenia 70-ciu lat, 


ZE ŚWIATA. 


PODRÓŻE PREMJERA 
FRANCUSKIEGO. Pre- 
mjer francuski Deladier od- 
byl podróż do południowej 
Francji. W Orange wygło- 
sił wielką mowę polityczną, 
w której poruszył szereg 
aktualnych zagadnień, zwią- 
zanych z kryzysem i bezro- 
boeiem. Witano go wszędzie 
owacyjnie (na zdjęciu). 

R. Sennecke. 


podróży powrócił do 


król szwedzki jest jeszcze ciągle 


ZE STRZELBĄ NAD HORYNIEM. 


Z WIOSENNYCH WRAŻEŃ MYŚLIWEGO. 


Wstyd mi się przyznać, iż zwiedziwszy prawie ca- 
ła Europę, zdeptawszy wzdłuż i wszerz Polskę, po- 
raz pierwszy byłem tego roku na Polesiu, w okoli- 
cach Horynia. 

Przygotowania trwały krótko. Strzelba, torba z 
kilkonastoma nabojami, latarka, szkła, buty gu- 
mowe, zapasowe ubranie na wypadek kąpieli w bło- 
tach poleskich i jazda. A jazda wcale miła: od 5tej 
godz. popołudniu do 8-mej na dru- 
gi dzień rano z 5-godzinnym. posto- 
jem w Kowlu i przesiadaniem do 
Antonówki. Dziwne zaprawdę są te 
nasze rozkłady kolejowe — jeśli na 
300 km. odległość spotrzebowuje 
sie.. 15 godzin jazdy! 

Za Kowlem rozświetliło się. Mi- 
jam Maniewicze, Czartorysk — w 
którego okolicy znajduje się słyn- 
na „Polska Góra“, na której garstka 
'naszych legunów pod dowództwem 


Dziadka wytrzymywała bohater- 
sko napór ofenzywy całej armji 


Brusiłowa, aby umożliwić wycofa- 
nie' się „strategiczne* armji arc. 
Józefa. Za Czartoryskiem Rafałów- 
ka i Antonówka о dworcach podo- 
bnych do zameczków, ponurych 
i niemiłych. 

Po półgodzinnej jeździe przed la- 
sy i pola, przetykane wodami i mo- 
czarami, stajemy, przed dworkiem 
w Horodeu, siedzibie p. de Pour- 
baix. Po serdecznem przywitaniu i 
pożywnem śniadaniu, pakują mnie 
do łóżka — by „wypocząć po nie- 
przespanej nocy, a przed nocną wyprawą na głusz- 
са“, na którego obok gajowych ma mię prowadzić 


jeden ze synów gospodarza, Zdzich, uczeń V[-tej 
klasy gimn. Sc 
„Ten już umie podskakiwać głuszca — mówi go- 


spodarz — dobrze pana podprowadzi*. 

Przed wieczorem jedziemy [ига —- niedaleko je- 
dnak. Zaraz za wioską widać, jakby szerokie jezioro, 
na którego przeciwnym brzegu siniecją lasy. Nie je- 
zioro to jednak, to Horyń tak wylał — a wody jego 
liza progi domostw tutejszych poleszuków i osadzają 
pianę u stóp parki, otaczającego dworek Horodecki. 

Sadzają mnie do „duszchubki*, łódki wydrążonej 


z jednego pnia drzewnego i wiozą na drugi brzeg 
Horynia. Przed nami zrywa się z głośnym kwa- 
kiem para krzyżówek, to znowu przeciąga cale 
stadko perkozów, tam czajki wyprawiają swe har- 
ce nad niezalanym jeszcze kawałkiem łąki. Cięż- 
ko w powietrzu ważą się jastrzębie, na drzewach 
nadbrzeżnych widać gromady wron, z płytszych 
miejsce brzegu porywają krzykliwe kuliki. 


Trofea myśliwskie z nad Horynia, 


U skraju lasu zastaliśmy fure gajowego, która 
ma nas podwieźć do leśnej kołyby. Po drodze je- 
dnak wysiadamy i gajowy prowadzi nas na „za- 
pad“ t. ј. na miejsce, na którem wieczorem. na 
drzewach usiadają głuszce. Zciemni.ło się już — 
gdy cztery koguty „zasadziliśmy*; . zapadły tuż 
koło nas. Byleby tylko pogoda dopisała -- a jutro 
król poleskich ptaków pewny. 

Po nocy już wycofaliśmy się w cichości w miej- 
sca „zapadu“ i kroki swe skierowali pod przewo- 
dnictwem gajowego do kołyby. Tu trzaskał wesoły 
ogień, czekały na nas smaczne pieczone kartotle 
i herbata. Na ścianach kołyby napisy — wspom- 


nienia myśliwych: „zapadły i nie grały“ — „zapadły 
i poleciały — „grały, lecz nie poszedłem* i t. d. 


Sukcesów niewiele — bo gospodarz — dbały o tego 
królewskiego ptaka — pozwala tylko jednego rocz- 


nie strzelić. 

Kladziemy się koło ogniska na pachnącem sianie; 
gajowi, dorzucając drew do ognia, czuwają. W nocy 
zerwał się szalony wicher; wsłuchując się w szum 
sosen, przewalający się nad naszym 
schronem. stracilem nadzieję na do- 
bry tok. Głuszec takiej muzyki nie 
lubi, mrozu, śniegu, deszczu nie boi 
się i nie ostudzają one jego zapa- 
łów miłosnych — lecz wicher, to 
ciężki wróg jego pieśni. 

О drugiej po północy wyszliśmy. 
Wkrótce na szczęście siła wichury 


wczoraj zapadły koguty. Zastygli- 
śmy bez ruchu, wysłuchując, gdzie, 
w której stronie — rozlegnie się 
pierwsze „klapanie*, pierwszy trel 
miłosny. Plan kampanji był taki: 
gajowy Janek miaf zostać na 
miejscu, a ja miałem głuszca „pod- 
skakiwać”, trzymając sie Zdzicha. 

Jeszeze пое była głucha, gdy z le- 
wej strony usłyszałem / pierwsze 
„КІарапіе“, pierwsze uderzenie. Po 
chwili klapnął drugi głuszec wprost 
przed nami. Ten na lewo był jednak 


bliżej i tego postanowiliśmy pod- 
chodzić. Z klapania przeszedł już 
głuszec w trelowanie i szlifowa- 


nie, podczas którego można 9—3 
kroki podskoczyć. 

“Sprawa zapowiadała się bardzo dobrze. Bez słow: 
naśladowałem to wszysstko, co jA mój сісегопе: 
podnosił nogę lewą, podnosiłem i ja, skoczył dwa 
kroki i stanął nieraz na jednej HORS pochylony na- 
przód, gotów do nowego skoku, taką pozycję i ja 
przyjmowałem. A jednak.. w pewnem miejscu pod 
mą nogą prawą odezwał się cichy, zaledwie dosły- 
szalny trzask lamanych galązek i — kogut przestał 
grać. Tego już więcej nie usłyszeliśmy: Umilkł jak | 
zaklęty i siedział na sośnie tuż nad nami. Znie- 
ruchomieliśmy. Dobrze, że nie uleciał widocznie | 
nie widział nas, a tylko ostrożność nakazała mu nad-. 
słuchiwać, a nie tokować. 


gdzie 


młody 


zmalała. Byliśmy na miejscu, gdzie 


AUTO NAD PRZEPAŚCIĄ. Auto ciężarowe, kursujące na drodze Londyn— 


Swansea uległo katastrofie, 


fotogratja. 


skutek defektu w kierownicy. 


porusza się z niesłychaną brawurą na kortach, jak przy- rowca zdołał jednak w chwili, gdy auto waliło się już z wysokiego nasypu 
stało na rasowego sportowca. Na zdjęciu król, witający 51е do rzeki zahamować. 
z synem po powrocie do Stokholmu. - 


Przytomny kie- 


tak że wóz zawisł w powietrzu. Moment ten przedstawia 


The New York Times. 


Minęło długich — nieskończonych zdawało się — 
kilkanaście minut. Na prawo grał inny; tego wiec 
zaczęliśmy podskakiwać. Tymezasem na wschodzie, 
poprzez rzadkie gałązki drzew, zaczęło szarzeć. Prze- 


“agnela słonka jedna, druga — gwizdnął pierwszy 
kos czy drozd. Gwiazdy pobladły — mrok puszczy 
'*siąkał w ziemię — świtało. 


We mnie zaczęło się tłue serce z obawy, iż za 
shwilę las się obudzi, rozśpiewa, głuszce zlecą na 
ziemię i trzeba się będzie wycofać i czekać na drugi 
sanek. 

Brakowało nam jeszcze ze 100 kroków do grające- 
zo koguta, gdy i ten przestał tokować, a gdzieś zda- 
leka dochodziły znowu „klapania* innego. 

A to rozpacz. Zorjentowałem się, iż byłem w sa- 
‚аут środku tokowania, iż dokoła siedzą kryte w so- 
nach koguty, niektóre milezą, a inne zlatują już па 
ziemię i tak wyzywają rywala do walki, tocząc lot- 
kami skrzydeł po ziemi, roztaczając sterówki wa- 
*hlarza, strosząc pióra u szyi. 

Nagle z szumem przepłynął nade mną kogut i z ło- 

„otem zapadł w odległości 60 kroków w sośnie, któ- 
'ą już dobrze widziałem. Wśród gęstego jednak igli- 
wa kogut mi zniknął, zlał się zupełnie z kolorem 
toczenia. Zrozumiałem, iż dłużej czekać nie mogę — 
robi się jasno i koguty przepadną. Mój młody prze- 
wodnik stracił również fantazję;  przylepiony do 
nia sosny z podniesionym wzrokiem ku górze obser- 
wował miejsce w którem kogut zapadł. 


Nieznacznie, bezszelestnie, jak duch — przysuną- 
em się bliżej sosny, na której kogut siedział. Ko- 
Fut nie zleciał, a tymczasem rozwidniło się zupełnie. 
Z dubeltówką wzniesioną ku górze z oczyma utkwio- 
iemi w czub sosny — czekałem. A tu — tuż koło 
1as, może w odległości 40 kroków, spłynął na ziemię 
inny kogut i zaczął swe wyzywające ruchy wśród 
vrzosów i mchów. Nie zmieniając pozycji, zacząłem 
yo zezem wypatrywać wśród pni drzewnych. I gdy 
nój sąsiad dobrze go widzial i nawet nieznacznie 
alcem wskazywał kierunek, gdzie kogut tańczy na 
jemi, ja go nie widziałem. Zdaje się, iż sytuacja 
lie do pozazdroszczenia dwa koguty w odległości 
0 kroków, oba na strzał, a jednak... niewidzialne. 


Leez widocznie ten siedzący na sośnie przyjął Wy- 
wanie tego na ziemi. tozległ się łopot skrzydeł. 
ozchyliły się gałęzie sosny i wspaniały ptak poleski 
vzleciał tuz nademną, splywając ku temu na ziemi. 


Nie czekałem. Szybki jak błyskawica ruch strzel- 
зу, strzał z przerzutu i wspaniały trabadur mszarów 
»oleskich spadł, jak piorunem rażony na ziemię. Do- 
'adliśmy go obaj, podnieśli do góry i pieścili swój 
zarok wspanialym suto nakrapianym wachlarzem, 
(дорд czerwieni nad oczyma, potężnym dzióbem. 
го chwili zjawił się i gajowy, а w mym: kapeluszu 
ayśliwskim znalazł się złomek sośniny, jakby wy- 
az uznania ze strony wilka leśnego z nad Ногупіа. 


Jednak — 
cala ta wypra 


jako stary myśliwy — zrozumiałem, iż 
wa na głuszca skończyła się epilogiem 


. nie takim, na jaki prawdziwy wyznawca św. Huberta 


zasłużył. Gluszea zdobyłem — lecz nie w chwili 
toku, w chwili pieśni, w chwili gdy „szlifuje* — 
czy też robi „butelkę” czy „treluje'. Głuszea nie 


zdołałem podejść. To był przypadek, to było tylko 
szczęście myśliwskie. 

Te me przeczucia potwierdził potem gościnny go- 
spodarz, który od lat 40-tu siedzi w tej okolicy i pa- 
mięta jeszcze czasy bobrów i łosi. 


Aby więc naprawić to dość przykre uczucie my- 
śliwskie, na drugą noe wyprawiono mnie na cietrze 
wie, które tokowały w innej stronie rozległych a 
sów p. de Pourbaix. Towarzyszyli mi mlodzi my- 
śliwi, synowie gospodarza. 

Ranek był mroźny. Już po nocy zleciały cietrze- 
wie na tok koło budek i zaczęły swe „ezuszykanie* 
i „bulgotanie*. Jeden z młodych myśliwych nie eze- 
kał aż się rozwidni, strzelił, gdy jeszcze zmrok pa- 
nował. W jednej chwili zapanowała cisza — cietrze- 
wie uleciały. Po chwili z budek wysunęły się syl- 
wetki młodych myśliwych; zimno dokuczyło im tak 
wielkie, iż nie wytrzymali i poszli do ogniska koło 
fury rozłożonego. 

Nie dałem jednak za wygraną. Doezekalem sie 
wspaniałego wschodu słońea, a w oczach mych łąka 
pokryła się szronem. Ptactwo rozśpiewało się, koło 
mej budki usiadł cietrzew — jeden — drugi — po 
chwili było ich kilkanaście. Obserwowałem je przez 
szkła. Gdy się dobrze roztokowały, wybrałem naj- 
ładniejszego i ostry — krótki strzał wysiał go w 
krainę cieni. Tak wytrwałość została nagrodzoną, 
zaś młodzi myśliwi wynieśli naukę, iż w sporcie my- 
śliwskim także wytrwałość dużą rolę odgrywa. 

Popołudniu tego samego dnia strzeliłem jeszcze — 
poraz pierwszy: wi życiu 5 szlamików — ptaków podo- 
bnych do słonki, obdarzonych długim dzióbem i wy- 
sokiemi nogami, nadto 2 perkozy. Wszystko to z ło- 
dzi na szeroko rozlanych wodach Ногупіа. Trofea 
więc me powiększyły się, a skromne zbiory myśliw- 
skie wzbogaciły o piękne tableau z lirą i wachlarzem 
rycerzyka i trubadura połeskiech mszarów. 


Żal było po tych kilku, tak pamiętnych dla mnie 
dniach, opuszezać miły gościnny dwór horodecki, 
którego ściany pamięt ają Kraszewskiego, który tu 
pisał swą „Chatę za wsią”, a w r. 1843 napisał nawet 
wiersz nigdzie niedrukowany, a przechowany w tecz- 
ce gospodarza. sławiący piękność nadhoryńskiej 
okolicy. 

Tak skończyła się ma świąteczna wyprawa pole- 
ska, za którą serdecznie wdzięczny jestem tym, któ- 
rzy mimo francuskiego pochodzenia, wiele dla pol- 
skości na tych kresach zdziałali i stan naszego po- 
siadania wytrwale bronią i posterunku nie opuszcza- 
ją, dalej dla sprawy ojczystej pracując. 


чь. 


SAMOBÓJSTWO NAJGŁOŚNIEJSZEGO SĘDZIEGO W 
ANGLJI. Cała Anglja została wstrząśnięta samobójstwem 
sędziego Мс Cardie, który należał do najgłośniejszych 
ludzi Imperjum Brytyjskiego, a od 47-ро roku życia 
piastował godność sędziego w Londynie. 

Sędzia Mc Cardie był typem niezwykłym. Jego wyroki 
i przemówienia nie miały sobie równych na całym świe- 
cie. Były to zazwyczaj rozprawy  filozoficzno-moralne, 
pełne subtelnych uwag o życiu, spostrzeżenia prawdzi- 
wego mędrca, który znał do głębi naturę ludzką. Stąd 
też wyroki sędziego Mc Cardie były niezwykle łagodne. 
Jego powiedzenia i aforyzmy stały się przysłowiowe, 
a zwłaszcza jego ironiczne uwagi o kobietach. Obiegały 
one cały Londyn, a ро każdym procesie, któremu prze- 
wodniczył sędzia Mc Cardie, popularne gazety londyńskie 
zamieszczały dokładne streszczenie jego uwag. 

Gdy swego czasu jeden z adwokatów zapytał się sę- 
dziego Mc Cardie, jak zdefinjuje kawalera, sędzia Mc Car- 
die odpowiedział Jowi Png »Jest to człowiek, który pa- 
trzy, nim skoczy, a popatrzywszy, nie skacze wogóle“. 
Powiedzenie to stało się w Anglji przysłowiem. 

Powodem samobójstwa sędziego Mc Cardie były depre- 
sje nerwowe, jakich doznawał po ciężko przebytej grypie. 
Ze śmiercią jego znika jedna z najbardziej charaktery- 
stycznych postaci Anglji, jeden z tych sędziów, którzy 
stanowią chlubę Imperjum Brytyjskiego, dzięki nieza- 
leżności swego sądu, prawości myślenia i wielkiej kultu. 
rze osobistej. 
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ach już wiem, 


toż to 


krem. 
wen @$СПЇгӨга wen. 


piegi 


i chronią przed nimi. 
Preparaty Leschnilzera są skuleczniejsze. 


= krem 2,60 Wyrób krajowy firmy 
mydło 1,70 Aptekarz Drancz i Ska., Bielsko 


144 miljony ha powierzchni siewnej, 
czyli łan wiekszy prawie czterokrotnie 
od-całej Polski, a na nim 100.000 tak- 
torów o sile miljona H. P., setki tysie- 
cy maszyn, 6-miljonowa kadra „kwali- 
fikowanych* robotników... to wszystko 
w rękach jednego przedsiębiorcy rol- 
nego, jakim są Sowiety, stanowić ma 
największy chyba pod słońcem aparat 
wiosennego siewu w r. 1933. 


Olbrzymia perspektywa tych cyfr 
przeistacza radykalnie w naszej wy- 
obraźni ten znany nam — choćby 
z obrazów — bezmiernie płaski i szary 


krajobraz rosyjskiej wsi, który zosta- 
wił nam wspomnienie melancholijnej 
pustki i prymitywności życia mie- 
szkańców. Teraz znika zatem z tego 
obrazu mała długoogoniasta szkapa, 
ubrana w romantyczną „duge“*) z 
dzwonkiem, znika równie długowłosy 
tołstojowski chłop w wypuszczonej na 
portki rubasze, pochylony tak malow- 
niczo nad archaiczną sochą; przepadła 
też z kretesem drewniana, na nieku- 
tych kołach „teleżka”***), stojąca na 
szerokiej, jak gościniec miedzy. Ba! 
znikła nawet i miedza sama. Ugór cią- 
gnie się w prawo i w lewo, jak skrze- 
płe wody morza. A na nich, niby eska- 
dra torpedowców w wyciągniętym szy- 
ku — widny rząd żelaznych, garbatych 
potworków-traktorów, dyszących cuch- 
паса benzyną. Chłopa-oracza zastąpił 
robotnik-traktorysta w miejskiej kurt- 
ce. Cudowną, na wiekowej tradycji 
opartą intuicję rolnika, zastąpiły labo- 
ratorja i sztaby agronomów. Plany 
siewu, które „mużyk* obmyślał sam, 
grzejąc się w długie wieczory zimowe 
na przypiecku, opracowuje się teraz 
wg. wszelkich zasad strategji z użyciem 
map, wykresów, według rozkazów co- 
raz to wyższych dowództw i wreszcie 
sztabu głównego — „Kołchozcentra* w 
Moskwie. 
wojna z ziemią... o chleb. 

W porównaniu z armją, która tę 
wojnę prowadzi, rosyjski chłop-oracz 
ze swoją sochą wydaje się być jakimś 
romantycznym „wolnym strzelcem“, 
dziwacznym Don Kichotem, kuszącym 
się z tak znikomą siłą o wyrwanie zie- 
mi jej życiodajnego skarbu — chleba. 

A jednak chłop ten — jak wiemy 
mie służył tylko za model malarzom, 
czy też temat pisarzom. Co tu długo 
mówić — żywił on całą Europe. Dziś 
рге ują robić to samo traktory. Mówię 

Obują“, bo Rosja traktorów wywozi 
dziś o polowę mniej ziarna, niż Rosja 
drewnianych soch (4.800 tysięcy tonn 
zamiast 9.600 tonn w r. 1913), gorzej je- 
szcze, bo sam traktorzysta dostaje chleb 
wydzielony na gramy, ten chleb, któ- 
rym długowłosy oracz objadał się bez 
żadnej kontroli i umiaru... 


* * * 


Kolektywna gospodarka... Пи? to 
teoretyków, ekonomistów marzyło o ta- 
kiem rozwiązaniu kwestji rolnej. Wzra- 
stające zaludnienie. gęstniejąca sza- 


*) „Duga“: wysoki kabłąk drewniany, 
gający dyszle. 

**) „Telega“: maleńki, nie -kuty wózek, uży- 
wany przez chłopów rosyjskich. 


sprze- 


` Typy dawnych 
_ chłopów rosyj- 
skich, którzy 
_ jeszcze ospodaro- 
_ wali indywidualnie 
i nie mogą pogodzić 
się z nowym syste- 
mem, który uczynił 
ich wyrobnikami 
kotchozów. 


"416% 


Jednem słowem regularna / 


WYMARSZ 
SOWIECKICH TRAKTORÓW. 


Kierowniczka traktoru, który w kołchozach zastąpił dawne sochy i pługi. 
„Unionbild*. 


chownica pól drobnodziałkowych od- 
dawna zdają się grozić wsi katastrofą 
kryzysu. Potargać zatem tę siatkę 
miedz, zbłokować zagoniki w jeden i 
poddać go intensy wnej eksploatacji 
maszyn. Stworzyć wieś- fabryke z chło- 
pami-robotnikami; oprzeć produkcje 
ziarna na tej samej kalkulacji, która 
stawia wielki przemysł na gruzach 
niezdolnego nawet do konkurencji z tą 
potęgą rękodzieła... Może taką ma być 
przyszłość świata? 

Bolszewicy zrobili próbę. Któż zresztą 
mógł ją zrobić, jeśli nie ci, którzy ujeli 
władzę w imię burzenia tradycji i prze- 
sądów, którzy znieśli własność prywat- 
ną i uchwycili w ręce całą produkcję 
1 jej rozdział. Eksperyment trwa już 
piąty rok i cały świat śledzi jego po- 
stępy ze zrozumiałem napięciem. Do tej 
jednak pory wyniki, osiągnięte przez 
nowy system, nie wróżą mu powodze- 
nia. Nad temi 144 milj. ha „socjalnych* 
pól i 100.000 traktorów zawisł tragicz- 
ny znak zapytania w formie niezrozu- 
miałego, a jednak istniejącego braku 
żywności w samym kraju, obok ciągle 
kurczącej się pozycji eksportu zbożo- 
wego Z. S. S. R. 


Coś zatem mie klei się w wielkiej 
koncepcji kolektywów rolnych i dziś 
już nie ulega wątpliwości, że tym ka- 
mieniem, o który potyka się nieustan- 
nie idea wspólnoty, jest chłop. Ten zaś 
fakt powinien majwięcej zastanowić 
teoretyków „wiejskiej komuny“. Во 
wszak ten chłop rosyjski był — jak ża- 
den może z chłopów pod słońcem — 
najbliższy duchem wiejskiej gono 
cie. Przecież ten chłop do r. 1906, t. J. 
do sławnej stołypińskiej reformy a- 
grarnej, tkwił po czubek glowy w 
archaicznym ustroju „miru“, czyli 
wspólnego użytkowania- ziemi, przy- 
dzielonej do uprawy. całej gromadzie 
wiejskiej. Ten chłop zatem przez kil- 
kanaście zaledwie lat był na prawach 
właściciela uprawianej roli i przez ten 
tylko krótki czas trwał u niego pro- 
ces przywykania do własności. A jed- 
nak było to dość, aby przywykł i wrósł 
w ziemie, którą uprawiał i z której 
czerpał zyski, a wrósł tak głęboko, że 
dziś nie chce wrócić do dawnego „mi- 
ги”, którego zmodyfikowaną odmianą 
jest „kolektywna artiel" i nie chce pra- 
cować na jakąś wspólnotę, choć dają 
mu za to traktory. maszyny, „kombi- 
пе“ i t. p. 

Stał się niechętny, apatyczny, rohi 
z musu, mało i źle, psuje maszyny, 
marnuje zbiory — jest twórcą raczej 
nędzy, niż dobrobytu. 


* * * 


Sowiety zaczynają siew. Człowiek, 
który sieje, budzi zawsze głęboką cześć, 
bo on żywi świat. I my, patrząć bez 
niechętnych uprzedzeń na „czerwone- 
go“ siewceę, powinniśmy jedńak z. екѕ- 
perymentów, jakich on dokonywa, wy- 
ciągnąć jeden, bardzo zasadniczy wnio- 
sek.. że chłop-rolnik tak, jak roślina, 
którą sadzi czy sieje, musi tkwić ko- 
rzeniem w ziemi, musi wplątać się w 
nią uczuciem posiadania i przywiąza- 
nia, Бо inaczej i on i ziemia przepa- 
dają dla życia. ` 


PIŁKA NOŻNA 
NAJPOPULARNIEJSZYM SPORTEM ŚWIATA. 


W każdy dzień świąteczny a nawet i powszedni, mimo ciężkich obecnie 
warunków ekonomicznych gromadzą się na boiskach piłkarskich, olbrzy- 
mich stadjonach tłumy widzów, które pragną być świadkami bezkrwa- 
wych walk na zielonej murawie i emocjonować się na widok zdobycia 
upragnionego goala przez swych ulubieńców, wybrańców z pośród wal- 
czących zespołów. Przyczyny tego żywiołowego ruchu, sympatyzującego 
z piłkarstwem leżą głębiej, aniżeli to na pierwszy rzut oka się wydawa- 
loby. Ludzkość, znużona ciężką obeenie walką o byt codzienny, szuka ucie- 
czki i zapomnienia od obecnej ciężkiej doli w sporcie, w promieniach słoń- 
ca na zielonej murawie. Że zpośród wszystkich gałęzi sportu piłka nożna 
jest najpopularniejszą, co zawdzięcza ona swoim pierwszorzędnym zale- 
tom. Jako klasyczna walka 22 ludzi jest sportem najbardziej może mę- 


MUZEUM RICHTHOFENA. 


skim i dającym największą sa- 
tysfakcję, gdzie każdy z zawo- 
dników odezuwa swą siłę w ze- 
spole i podporządkowuje swoje 
„да“ eałości. Zarzut pod jej 
adresem, iż jest brutalną, nie 
wytrzymuje krytyki. Jako gra 
bojowa, musi piłka nożna mieć 
w sobie zarodek niebezpieczeń- 
stwa pewnego, ale jest ono 
sprowadzone do minimum. Ilu- 
struje to dobitnie statystyka 
przeprowadzona ostatnio przez 
doskonale zorganizowany nie- 
miecki związek piłki nożnej, 
gdzie udowodniono, że na ty- 
siąc meczów miano przeciętnie 
do czynienia tylko z jednym 
wypadkiem nieszczęśliwym, a 
więc na przeszło 10.000 zawod- 
ników, biorących udział w tym 
dniu zawodach wypadła jedna 
nieszczęśliwa kontuzja. 

Nie dziwnego przeto, iż do sportu tego garnie się jak najliezniej i nasza 
młodzież, a przeprowadzona ostatnio statystyka przez Związek polskich 
związków sportowych wykazała, że mamy u nas w roku bieżącym 788 klu- 
bów a graczy 50.660, co oznacza wzrost około 10.000 zawodników w porówna- 
niu z rokiem ubiegłym, podobnie jest i w innych krajach, gdzie zawsze pil- 
ka nożna kroczy przed wszystkiemi innemi gałęziami sportów na pierw- 
szem miejscu. Garną się do tego królewskiego sportu młodzi i starsi jak 
to przedstawia powyższe zdjęcie, gdzie widzimy nauczyciela matematyki 
jednej ze szkół holenderskich w Hadze, jak w otoczeniu swych uczniów 


SIWE. WLOSY 
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m tala powagą kroczy, aby rozpocząć... mecz piłkarski. 


TURCY DEMONSTRUJĄ 
PRZECIWKO BUŁGAROM. 


W okresie świąt Wielkanocnych nieznani sprawcy znieważyli groby tu- 
reckie na cmentarzu w Razgradzie, w północnej Bułgarji. Gdy. wiadomość 
o tem nadeszła do Stambułu, wywołała ona ogromne wzburzenie wśród 
młodzieży akademickiej. Niebawem przed konsulatem bułgarskim zebrał 
się tłum, liczący 10.000 ludzi i śpiewając pieśni narodowe skierował się 
na cmentarz bułgarski. Tu przedstawiciele młodzieży akademickiej 
oświadczyli, że. nie pójdą za przykładem Bułgarów, którzy barbarzyńsko 
znieważyli groby, ale że cheą ich nauczyć, jak się powinno szanować 
miejsce wiecznego spoczynku nawet wrogów. Po tem przemówieniu aka- 
demicy złożyli na grobach Bułgarów wieńce i kwiaty. Następnie tłumy 
wróciły do miasta, gdzie przyszło do burzliwych demonstracyj przed po- 
mnikiem Niepodległości, tak że policja musiała dopiero młodzież rozpę- 
dzać przy pomocy bagnetów (na zdjęciu). 

Jeden to jeszcze dowód więcej, jak naprężone są stosunki w całej Euro- 
pie i jak obłędna nienawiść wzajemna trawi umysły: narodów. 


W Świdniey ma Śląsku Opolskim otwarto muzeum 
Richthofena, najsłynniejszego niemieckiego lotnika 
z wojny Światowej. Manfred Freiherr von Richtho- 
fen rozpoczął służbę na froncie w 1916 r., jako do- 
wódca eskadry myśliwskiej. Zginął on od kuli lot- 
nika angielskiego dnia 21 kwietnia 1918 r. w 26-tym 
roku życia pod Hamel, zestrzeliwszy w ciągu dwóch 
lat 80 nieprzyjacielskich aparatów. Odznaczony był 
orderem „Pour le Merite“. Kierownictwo eskadry 
Richthofena objął potem kapitan Góring, dzisiejszy 
premjer pruski, który na rozkładzie miał 36 aeropla- 
nów. Matka Richthofena gromadziła przez szereg lat 
pamiątki po swoim synu, które zczasem utworzyły 
muzeum, stanowiące największą osobliwość Świdni- 
су. Do najcenniejszych eksponatów w tem muzeum 
należy zegarek, który Richthofen miał w ehwili 
śmierci, a który Anglicy wspaniałomyślnie zwró- 
li jego rodzinie. Są tam także znaki rejestracyjne 
zestrzelonych aparatów, szczątki aeroplanów, bom- 
by lotnicze, fotografje, karabiny maszynowe, re- 
wolwery, ordery, odręczne pisma cesarza Wilhelma 
i Hindenburga itd. Na zdjęciu wnętrze muzeum 
Richthofena w Świdnicy. W pośrodku jego portret. 


PARIS 
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85 
Stolica hazardu może uchodzić za wielkie- |. 


słynnym już rajdzie zimowym „rallye Mon- 
te Carlo“, organizuję, więcej znany. wyścig 
automobilowy po ulicach miasta, będący pro- 
totypem wyścigów lwowskich. 

Jest to jeden z ważniejszych wyścigów w se- 
zonie. Wyprzedzają go tylko Grand Prix i — 
„Wyścig tysiąca mil“, jest jednak od nich bar- É 
dziej popularny, trasa bowiem prowadzi przez | 
ulice miasta, tak, że można wyścig obserwować 
bez wielkiego trudu. Przez fakt poprowadze- 
nia drogi wyścigu przez ulice, oczywiście utru- 
dnia się wielce wyścig i kierowcy nie mogą, 
rzecz prosta, rozwinąć tak wielkich szybkości 
jak na torze betonowym. Niemniej jednak wy- 
ścig jest emocjonującym od początku do końca, 
gdyż wymaga od kierowcy żelaznej wytrzyma- 
łości nerwów, aby nie załamać się wśród cięż- 
kiej wałki i huku motorów dudniących pośród 
murów kamienic. 

Tegoroczny wyścig po ulicach Monte Carlo 
zapowiadał się niezwykle sensacyjnie. Na la- 
zurowe wybrzeże zjechali wszyscy, którzy tylko 
w Europie mają coś do powiedzenia w auto 
mobiliźmie, a cały wyścig zapowiadał się, jako 
walka między włoską „Alfa Romeo“, a francu- 
skim „Bugatti. Na arenie zabrakło jedynie 
Caraecioli, kontuzjonowanego na treningu. 

Pogoda początkowo nie była zbyt sprzyjają 
ca. Deszcz, deszcz i jeszcze raz deszcz. Ale tuż 
przed wyścigiem lekki powiew wiatru rozpę- 
dził chmury i promienie słoneczne wkrótce 
osuszyły teren wyścigów, którym była trasé 
długości 3.18 km., wiodąca przez ulice Monte 
Carlo. Trasę tę kierowcy mieli przejechać sto 
razy. 

Bohaterami tegorocznego wyścigu byli Nu- 
volari, niedawny zwycięzca wyścigu „tysiąca 
mil“, Borzacchini, Varzi i Etancelin. Francuz 
walczył wprost cudownie, nie wytrzymał jed- 
nak konkurencji Włochów i po kilkudziesięciu 
rundach wspaniale przejechanych w walce 
z przeciwnikami, musiał się wycofać. Tak więc 
pozostało trio Borzacchini, Varzi i Nuvolari. 

Po chwili, w której Borzacchini znalazł sie 
poza nawiasem walki, wyścigi stały się wielkim 
pojedynkiem. rozgrywanym przez Varziego i 
Nuvolariego. Po dziesięciu rundach pierwszym 
był Nuvolari, Varzi o jedną sekundę z tyłu. Po 


go propagatora sportu automobilowego. Po ш 


dwudziestu rundach sytuacja odwraca się i Nu- 
volari jest o sekundę w tyle, aby po cezterdzie- 
stu rundach objąć ponownie czołową pozycję. 
znowu różnicą jednej, jedynej sekundy. Po 
dalszych dziesięciu rundach na czele jest zno- 
wu Varzi, a sakramentalna już sekunda dzieli 
go od Nuvolariego. 

Zacięty ten pojedynek emocjonuje niesłycha- 
nie tłumy widzów. Widzą oni, że jest to walka- 
zupełnie równych kierowców, że zwycięży tu- 
taj tylko lepsza sprawność motoru. Ataki Nu- 
volariego przynoszą mu prowadzenie. Sukces 
ten jest jednak tylko chwilowym. Sekunda 
przecież w takim wyścigu, jak to dowiodło 60 
rund przejechanych dotychczas, nie znaczy 
zbyt wiele. Po 70 rundach Nuvołari zdołał je- 
szcze utrzymać swoją sekundę przewagi nad 
Varzim. Oddał ją jednakże na rundzie, gdzie 
Varzi wygrywa specjalną nagrodę za 80 rund. 


Nadeszło więc ostatnie 20 rund. Varzi musi 
się zatrzymać na chwilę dla naprawy defektu 
i Nuvolari zdaje się być pewnym zwycięzcą. 
Na 90 okrążeniu jest już nie o jedną, aleo czte- 
ry sekundy na przedzie. 

Wreszcie ostatnia runda. Prowadzi Nuvolari. 
Tysiące oczu śledzi jego wspaniałą jazdę. Ale 
Varzi czuwa, jest tuż obok, różnicą kilku me- 
trów wpada do tunelu przed Nuvolarim. Se- 
kundy oczekiwania, zanim któryś z wozów Wwy- 
jedzie z czarnej gardzieli tunelu, wydają się być 
godzinami. Tłum milczy, gdy wtem nieprawdo- 
podobny okrzyk leci pod niebo. Z tunelu wyje- 
żdża niebieski Bugatti Varziego. Tłum czeka na 
Włocha, różnica rośnie w oczach, a Nuvola- 
riego nie widać. Varzi tymczasem spokojnie 
dojeżdża do mety i jako zwycięzca тові 
przywitany przez tłumy. 

Widzowie jednak ciekawi są, co stało się N 
volarim. Po długiem oczekiwaniu ukazuje się 
on. Popycha swój czarny od kurzu i dymu wóz, 
a z pod maski wozu przebijają się płomienie. 
Spieszą ku niemu pomocnicy oraz funkcjona- 
rjusze wyścigu i niebawem płomienie zostają 
ugaszone. Z chwilą, gdy okazuje się, że świet- 
nemu kierowcy nie stało się nie złego, entu- 
zjazm tłumów zwraca się ku Varziemu. On jest 
w tej chwili jedynym bohaterem i jemu biją 
dłonie donośne brawa, a okrzyki rozbrzmiewają 
na jego cześć. Na cześć zwycięstwa błękitnego 
Bugatti. W. D. 


długości 3:18 km, pers каға 

z za- 
wodników musiał objechać Hie razy. 
„Ма Жа кы zawod. mijają port. 


W ubiegłym tygodniu odbyły się w Monaco doroczne wy- F01. С. DELIUS — NICE. 


A tor kolisty, 


С. Delias — Nice. 


śbigi samochodowe o Grand Prix. Zawodom tym przypa- 
trywało się 60.000 osób. Na zdjęciu wozy na starcie. 


/ 


Achilles Varzi zwyciężył 

- w czasie 3:27:49,4 na 
wozie „Bugatti”. 

R. Sennecke. 
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„FAME sc 


Mieszko Jabłoński: „Wino“. 


Janusz Marja Brzeski: 
„W rocznicę śmierci". 


J ednem z krakowskich 
zrzeszeń plastyków jest „Je- 


dnoróg*, skupiającem w so- 
bie grono utalentowanych 
artystów, których założeniem 
twórczem jest problem .czy- 
sto malarski: barwa. Już pa- 
roletnie istnienie tego związ- 
ku wykazało jego niezwykle 
żywą twórczość artystyczną, - 
zaznaczającą się licznemi, na 
wysokim poziomie artysty- 
cznym postawionemi wysta- 
wami, z których obeenie jest 
25-ta z rzędu i tem samem 
jubileuszową. Wystawy te 
cechuje zawsze jednolity ton 
i poziom: artystyczny, przy 
wielee indywidualnem a zde- 
eydowanem obliczu twór- 
czem poszczególnych arty- 
stów. 

Także i obecna wystawa nosi wszelkie cechy 
twórcze tej grupy, a zarazem wykazuje duży 
rozwój i postęp w pracy twórczej każdego z po- 
szczególnych członków „Jednoroga*. 

Bardzo jasny koloryt posiadają studja pej- 
siły kolorystycznej i sumiennego opracowan 
zażowe i kwiatów W. Augustynowicz, niemniej 
wykazują studja pejzażowe, pełne światła 
i kwiatów, oraz portretowe St. Dąbrowskiego. 
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Stanisław Dąbrowski: Portret żony. 


Stanisław Żurawski: „Akt“. 


J. M. Brzeski w swych pracach unika wszel- 
kiego konwenansu realistycznego, a natomiast 
przetwarza temat i formę w sposób prosty, syn- 
tetyzuje i to zarówno w studjach pejzażowych, 
jak kompozycjach figuralnych. Szczególnie 
dużo wyrazu indywidualnego uzyskuje w ten 
sposób w rysunkach tuszem i grafice. 

Coraz więcej skupione o celowo przeprowa- 
dzonym i uporządkowanym kolorycie są studja 


i 
' 


Jan Hrynkowski: „Akt siedzący* 


Tadeusz Seweryn: „Swiątki”. 


pejzażowe, martwej natury 
i rodzajowe kompozycje 
Finkelsteina. , 
Jan Hrynkowski wystawił 
większy zbiór prac, w któ; 
rych -przeprowadza umiejęt= 
nie rozbieżne problemy kolo- 
rystyczne i Їогшу. Są tam 
studja pejzażowe, martwej 
natury, kwiatów i aktu ko- 
biecego. 2 
Niezwykle jasną skalą 
barw, moeno wzbogaconą о- 
beenie, operuje M. Jabłoń- 
ski, utrzymując swe kompo- 
zycje rodzajowe, studja mar- 
twej natury czy pejzażu w 
lekkim, świetlanym kolory- 
cie. Nieco ciemniejszy nato- 
miast jest koloryt w pracach 
J. Krzyżańskiego, a szary i 
spłowiały w studjach pejza- 
żowych S. Miillera. W szla- 
chetnym porywie barw sto- 
nowanych prowadzi studja 
martwej natury R. Orszuł- 
ski, oraz projektuje barwne, 
niezwykle barwne Кіту 
motywach roślinnych i geometrycznych. 
0 barwach soczystych studja pejzażowe i mar- 
twej natury wystawił Z. Radnicki, natomiast 
w tonacji zgaszonych barw gobelinu utrzymuje 
studja pejzażowe 7. Seweryn. 

Zbiorową wystawę prac akwarelowych urzą- 
dził St. Żurawski, na którą składają się bar- 
wne studja z nad wybrzeża polskiego, oraz ak- 
tów kobiecych. m. d. 


Las palmowy w Tunisie w nocy. 


Wiese o przyjeździe wycieczki 
polskiej do Casablanki rozniosła się 
lotem błyskawicy po mieście i zelek- 
tryzowała całą kolonję polską. Nie- 
jedno serce zabiło silniejszem tętnem 
na myśl, że wśród licznych uczest 
ników wycieczki, reprezentujących 
wszystkie dzielnice Polski, znajdzie 
się może ktoś znajomy z dalekich, 
rodzinnych stron. W każdym razie, 
myśl ujrzenia swych rodaków, na- 
pawala nas wszystkich Polaków — 
skupionych na ob- 
czyźnie — niesły- 
chaną radością i z 
niecierpliwością o0- 
:zekiwaliśmy przy- 
jazdu polskiego sta- 
tku. 

Dnia 11 kwietnia 
oświcie przy dźwię- 
kach orkiestry wy- 
grywającej ostatnie 
polskie przeboje, 
wjeżdżała „Polonja“ 
powoli do portu. Na 
statku ruch, gwar 
i zamieszanie, trud- 
ne do opisania. Tu- 
ryści gubią się, szu- 
kają, „zwołują, aż 
wreszcie wszyscy 
szczęśliwie wstępu- 
ją na ląd Afryki. 
Tłum gapiów, Ara- 
bów i Europejczy- 
ków, przygląda się 
temu niecodzienne- 
mu widowisku. W 
porcie samochody i 
auto-cary udekoro- 
wane polskiemi cho- 
rągiewkami czekają 
na gości. Z chwilą przyjazdu do Ca- 
sablanci towarzystwo rozbiło się na 
kilka grup. Część korzystała z bar- 
dzo drogich, w planie przewidzia- 
nych wycieczek, zorganizowanych 
przez Worms & Comp. 

Część zwiedzała miasto na własną 
rękę, a wreszcie reszta korzystała z 
uprzejmości rodaków, którzy. z całą 
gotowością ofiarowali śię. za prze- 
wodników. Wkrótce na wszystkich 
ulicach Casablanci słychać było pol- 
ski język. Po szosach zdążających do 
Marakeszu, Rabatu i Fezu mknęły 
anuto-cary, rozbrzmiewające polskie- 
mi narodowemi. piosenkami. Cudo- 


W oazie Marakesz. 


jazd „Polonji* 


Zdjęcia M. Hahn — Casablanca. 


wna pogoda sprzyjała wycieczce 
podczas całego jej pobytu w Casa- 
blance, południowe słońce nie zawio- 
dło polskich turystów. Afryka przy- 
strojona w swą najpiękniejszą szatę 
na przyjęcie naszych rodaków, za- 
chwycała wszystkich swą bujną 
zielonością. W ielki entuzjazm wzbu- 
dzały stosy bananów, ananasów i po- 
marańczy po bajecznie niskich ce- 
nach, które też konsumowano w 
wielkich ilościach. Inne artykuły, 
jak wyroby ze skó- 
ry, makaty i t. d., 
także cieszyły się 
wielkiem powodze- 
niem i to szczegól- 
nie u pań, które z 
gorączkowym  poś- 
piechem kupowały 
co się dało, płacąc, 
ile chciano. Nic 
dziwnego zatem, że 
tutejsi przekupnie, 
szoferzy itd. mile 
wspominają polską 
wycieczkę i dopytu- 
ją się, kiedy znowu 
Polacy przyjadą do 
Casablanci! 

Lecz czas przezna- 
czony na pobyt w 
Casablance mija w 
szybkiem tempie i 
zbliża sie termin 
wyjazdu. Odjazd 
statku naznaczony 
jest na dzień 13-ty 
kwietnia o godz. 2- 
giej po południu. I 
znowu zbieramy się 
wszyscy w porcie, 
leez tym razem, aby 
pożegnać drogich nam rodaków, u- 
dających się w dalszą podróż po no- 
we wrażenia. Ostatni gwizd syreny, 
ostatnia wymiana pozegnalnych 
słów i oto statek z ciężkim pomru- 
kiem wyjeżdża z portu. Śledzimy od- 
z ciężkiem sercem. 
Jakże chętnie wrócilibyśmy razem z 
nimi do swoich! Lecz nie, nie trzeba 
poddawać się wzruszeniu. Na po- 
wrót zaczekać jeszcze trzeba — a te- 
raz pracować i  jaknajchlubniej 
wsławiać imię Polski — to nasze za- 
danie. 

Marjan Hahn. 


Staten „Polonia“ odbija z portu w Casablance. 


SPECJAŁY ESKIMOSÓW. 


TŻ 022.88 


Eskimosi, zajęci przygotowaniem posiłku. 


| nieliczny, bo obejmujący podobno tylko 50 tysięcy głów, ludek 
niewielkiego wzrostu, zamieszkujący podbiegunowe okolice Ameryki pół- 
necnej i Grenlandję; żywi się przedewszystkiem tem, со złowi. 

Na pierwszym planie znajduje się u eskimosów mięso psów morskich 
i koni morskich; mięso renów i białych niedźwiedzi zalicza się u nich do 
ulubionych przysmaków. 

Soli nie używają eskimosi wcale. Jarzyny i korzenie służą im tylko ja- 
ko dodatek do przyprawianych kilku potraw rybnych. Za wielki delika- 
tes uchodzi pewien rodzaj potrawy przyrządzany z tłuszczu psa mor- 
skiego. 

Jeżeli eskimosi zabiją rena, lub jakie inne trawożerne zwierzę, zjadają 
najpierw zawartość jego żołądka, w którym znajduje się napół strawio- 
na masa rozmaitych moślin. Od czasu do czasu sporządzają z tego nawet 
konserwy, aby mieć ten specjał na wielkie uroczystości. 


EZR "> кшш т еу учесу ус | 
ZMIERZCH 
SOCJALIZMU. 


Pa socjalistyczne, które odgrywały tak wielką rolę w życiu poli- 
tycznem Europy po zakończeniu wielkiej wojny, znajdują się od wielu 
lat w stanie rozkładu. Angielska partja pracy wyszła z ostatnich wybo- 
rów zdruzgotana. We Włoszech socjaliści zostali zupełnie zlikwidowani. 
w Niemczech zadał im decydujący cios Hitler. Niedawne wybory w Hisz- 
рап}! wykazały także wycofanie się wpływów socjalistycznych na całej 
linji. Jedynie tylko we Francji i Austrji socjalizm trzyma się jako tako 
napierany jednak ze wszystkich stron. Szczególnie w ciężkiem położeniu 
znajduje się socjalistyczna partja francuska, na czele której stoi multimi- 
ljoner Blum. Uprawiała ona politykę pojednawczą w stosunku do Nie- 
miec, która została obeenie przekreślona przez przyjście do władzy Hi- 
tlera. W okresie świąt socjaliści francuscy odbyli wielki kongres.w Avi- 
gnon, który zakończył się uchwaleniem kompromisowej rezolucji, zezwa- 
lającej na współpracę socjalistów z partjami burżuazyjnemi. Na zdjęciu 
Leon Blum (w koszuli), przysłuchujący się dyskusji. 


POPOWICZ. OU E ar. 45 


SKAZANA NA ŚMIERĆ 
PISZE TESTAMENT. 


Dr Judd opuszcza celę śmierci, w której przebywa jego żona, cze- 
kając na egzekucję. Keystone — Berlin. 
Тра rozstrzygnie się los „królowej piękności* 
stann Arizona (Stany Zjedn. Ameryki), Winnie Rutb 
Judd, która za zamordowanie swoich dwóch przyjaciółek, 
została skazana na karę śmierei. W ostatniej chwili, obro- 
na podniosła wątpliwości со do stanu umysłowego oskar- 
żonej, wskutek czego poddano ją badaniu psychjatrów. 
Narazie jednak Winnie Ruth Judd przebywa w celi 
śmierci, od której już tylko krok do krzesła elektrycz- 
nego. W tych dniach morderczyni sporządziła swój testa- 
ment i rodziców swoich obdarzyła rysunkiem własnoręcz- 
nym, który ma symbolizować fałszywą drogę do szeze- 
ścia. W dopisku do tego rysunku ostrzega Ruth Judd 
młodzież przed wstępywaniem na szlak zbrodni i wyraża 
skruchę za swój czyn. Autograf ten będzie wydany jako 
pocztówka i sprzedawany na dochód rodziców morderczy- 


Winnie Ruth Judd, pisząca w obecności swoich krewnych i rodziców testament. ni. Prawdziwie po amerykańsku! 


MUSZĘ МЕС 
WŁOS 


W orca farbowania włosów na kolor jasny po- 
wstał we Francii za Henryka III. 

Pierwsza wpadła na ten pomysł Małgorzata 
Walezjanka, a noszenie blond włosów stało się aż 
' do czasów Ludwika XIII prawem, którego nie 
wolno było przekroczyć. 

Katarzyna Medici, która wprowadziła do Fran- 
cji modę perfum, miała włosy z natury rude, a na- 
śladowanie tego koloru przez inne damy francu- 
skie było oznaką hołdu. 

Rzymianie przez wiek cały farbowali włosy na 
czerwono. Byron opowiada, w jaki sposób Wene- 
ejanki pielęgnowały włosy i wychodziły na taras 
w porze największego upału, z głową przykrytą 
kapeluszem bez denka dla ochrony cery. Włosy 
rozpuszczone i zwilżone specjalnemi olejkami, 
poddawały działaniu promieni słońca, od których 
nabierały czerwonej barwy. 

W 16-tym wieku specjaliści malarze zajmowali 
się kolorowaniem twarzy  wielkoświatowych ko- 
biet wybierających się na bal, zwłaszcza we Wło- 
szech. Syn sławnego Tycjana, Cezaro Vecellio, 
znany był ze stztuki „upiększania urody“. 

Zresztą poco sięgać do czasów tak odległych, 
skoro i dzisiaj farbowanie włosów jest na porząd- 
ku dziennym, a każda szanująca się kobieta sto- 
sując się do mody, nosi włosy tego koloru, jaki 
ona przepisuje. Teraz jest moda na platynę. — 
A więc piękne panie: fryzjerzy czekają, farbujcie 
włosy. 
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Kalejdoskop karjery Johna 
D. Rockefellera, człowieka, który 


przestał wiedzieć, 


majątek posiada... 


Do najbogatszych ludzi naszego globu należał 
do niedawna John D. Rockefeller, potężny władca 
trustów nafty, stali, miedzi, Каш ЫКЫ, kolei, tram- 
wajów i wielu innych potęg finansowych. 

Zaczął on samodzielne kroki jako skromny pra- 
ktykant handlowy z płacą 50 dolarów kwartalnie. 
Niewiele! Młodzieniec szybko awansuje, posuwa 
się wyżej, zostaje buchalterem firmy, wgryza się 
w stosunki handlowe, ale w ciągu lat kilku wy- 
trwale oszczędza. Kiedy już uzbierał 800 dola- 
rów — nie wytrzymał: zakłada spółkę handlową, 
która się bardzo dobrze rozwija. 

Ale młodzieniec At się z pewnym pracow- 
nikiem rafinerji nafty. Przyszły miljoner sprze- 
daje swój udział w spółce i przerzuca się ma „po- 
czątkującą* wtedy naftę. Wykazuje miezwykłe 
zdolności organizacyjne, wkręca do interesów na- 
ftowych banki, organizuje skup drobniejszych ra- 
fineryj, upraszcza sposoby transportu, buduje ru- 
rociągi, walczy z kolejami o taryfy, wykorzystać 
potrafi każdą okoliczność, aby pomnożyć interesy, 
zarysowującego się podówczas trustu. I po wielu 
latach wspaniałej pracy tworzy swoją grupę fi- 
nansową. Opanowywuje trusty wielkich przemy- 
słów, trzęsie kapitałem Stanów Zjednoczonych, 


rządzi setkami miljonów 
dolarów, jest potęgą, nie 
potrafią mu zliezyć, ile 

tysięcy miljonów dolarów 

posiada... 

Rady, jakieh udziela Roe- 
kefeller młodemu poko- 


jaki 


leniu, nie przynoszą 
właściwie nie nowe- 
go czegoby przed 


nim nie powiedzia- 
то, ale warto tu 
„przytoczyć, że 
J wymaga on od 
młodzień- 
e: pracy, 
dzielności, 


wytrw ało- 
łości w 


dążeniu 

w ob- 
ù ranym 
kie- 


a 
мш» | i 


runku, a nadto — skromności, | przezorności, 
oszczędności, wreszcie — liczenia tylko na własne 


siły i pomagania samemu sobie. 

W naszych warunkach te przymioty zaczynają 
się od tego, czy młodzieniec wyniósł z domu za- 
sady liczenia tylko na własne siły, skromność, 
pracowitość, zmysł oszczędności. Jeżeli człowiek — 
zarówno młody, jak i starszy (wiek tutaj mie od- 
grywa roli) pracuje wydajnie, zna cenę pracy 
i czasu, jest wytrwałym i powściągliwym, skrom- 
nym, jeżeli od zarania swojej samodzielności 
pracy oszczędza, jeżeli część zarobku, w każdych 
warunkach, odkłada ma książeczkę oszczędnościo- 
wą P. K. O., to takiemu osobnikowi można z calą 
pewnością wróżyć powodzenie, dobrobyt i byt spo- 
kojny w przyszłości. Przecież i Rockefeller roz- 
począł karjerę od pierwszych oszezędności 800 do- 
larów!... 

A ile my mamy w Р. К. O. na podobne rozpo- 
częcie samodzielnego warsztatu pracy? Jeżeli ma- 
my zamało — podwójmy wysiłki, aby doprowa- 
dzić nasze konto oszczędnościowe w P. K. O. do 
jakiegoś większego kapitaliku. To jest niezbędne! 
Bez tego nie! 


ODSZEDŁ ZACNY CZŁOWIEK. W Warszawie 
zmarł na atak serca bł. p. Kazimierz Sterling, wy- 
bitny adwokat, obrońca z porcesu brzeskiego. Jako 
świetny mowca i doskonały prawnik zasłynął on 
w szeregu procesów. Szanowano go ogólnie, jako 
człowieka prawych zasad 


OTWARCIE TARGÓW POZNAŃSKICH nastąpiło dnia 30 kwietnia b. r. 
w obecności ministra Przemysłu i Handlu ‘dra Żarzyckiego (w pierwszym 
rzędzie w pośrodku), obok po lewej woj. poznański hr. Raczyński, po stro- 
nie przeciwnej dyrektor Targów р. Krzyżankiewicz. 


KRAKOWSKIE GHETTO W ŻAŁOBIE. W Krakowie zmarł rabin bl. p. 
Kornitzer, W pogrzebie jego (na zdjęciu) wzięły udział wielotysięczne tłu- 
wy współwyznawców. Ад. fot. „Śwtatowid* 


Poset Wincenty Witos, obok poseł dr. Władysław Kiernik. 


=% е, 


UROCZYSTOŚCI W WIERZCHOSŁA WI- 
ACH. Dnia 30 kwietnia odbyły się w Wierz- 
chosławieach uroczystości z okazji 25-lecia 
działalności politycznej posła Wincentego Wi- 
tosa, prezesa Polskiego Stronnictwa Ludowe- 
go, który trzykrotnie piastował stanowisko 
prezesa Rady Ministrów. Do Jubiłata wygło- 
szono szereg przemówień, oraz złożono mu 
upominki. Na zdjęciu wielotysięczne masy 
chłopskie, gromadzące się obok sztandarów 


Ag. fot. „Światowid“. 


Panie! 


Zachowujcle jaknajdłużej swą młodość 


i czystą, młodzieńczą cerę. 


PIĘKNO cery Pani zależy wyłącznie od należy- 
tego jej pielęgnowania. Używając Pond's Cold 
i Vanishing Creamów, zachowa Pani gładką i 
delikatną skórę, czystą i kwitnącą cerę. Całko- 
witą korzyść przy używaniu tych znakomitych 
kremów uzyska Pani, stosując je według niżej 
podanej Pond'a Kompłetnej Metody Pielęgno- 
wania Skóry. 

METODA. — Conajmniej 2 razy dziennie należy 
używać Pond's Cold Cream'u, by oczyścić naj- 
drobniejsze pory i wgłębienia skóry, w których 
się zbiera kurz i brud tak głęboko, że woda i 
mydło ich nie dosięga. Następnie należy zetrzeć 
brudny krem za pomocą Pond's Cleansing Tis- 
sues Serwetek papierowych Pond'a — miękkich, 
mocnych, wchłaniających i delikatnych. Wresz- 
cie na zakończenie tego skutecznego zabiegu, - 
nieco Pond's Vanishing Cream'u dla nadania 
skórze aksamitnej matowości, utrzymania pudru 
i ochronienia cery przed działaniem powietrza. 


Próbki obydwóch kremów 
otrzymać można po nadesła- 
niu znaczka pocztowego za 25 
йг. przez 


D./H. WŁADYSŁAW GLAZER 


7 Е Warszawa, Al. Jerozolimska 41. 
n A: Nazwisko. = w. с 96 
| Adres . 


du” Św. 654. 
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W drugą rocznicę obwołania 

republiki hiszpańskiej, pre- 

zydent Zamora (po lewej) wy- 

jeżdża na przegląd wojsk 
w Madrycie. 


1. 

M s: matka, jak tyle 
innych kobiet w czasach, 
kiedy nad życiem Euro- 
py wznosiły się wład- 
czo jaskrawe berła ce- 
saskie i królewskie, śle- 
dziła z upodobaniem bie- 
асе dzieje dworów su- 
werennych. Dobrze znała 
wszystkie koligacje го- 
dów dynastycznych, ro- 
dzaj potomstwa i rodzeń- 
stwa każdego z władców, 
projektowane  swatania, 
zbliżające się śluby, przy- 
gody uczuciowe suwere- 
nów i tych, którzy na 
ich tron czekają, no i dra- 
maty osobiste, które szep- 
ty sensacji umiały wy- 
nieść zza niemych pała- 
ców. 

Zpośród tych iskrzą- 
cych się bereł jedno da- 
rzyła prawdziwą sympa- > 
tją: to, które dźwigała słabiutka dłoń chłopie- 
cego króla Hiszpanji. Nie pobudki polityczne, 
nie pociąg do kraju słońca, wina i tańca, nie 
współczucie dla sieroty na tromie, było źródłem 
tej sympatji, lecz ciekawość 'macierzyńska; bo 
Alfons XIII urodził się w tym samym czasie co 
jeden z jej synów, mój brat starszy. Intereso- 
wała się królem-dzieckiem, bo jej przypominał 
własne dziecko. 

Dzięki temu od najmłodszych moich lat wiele 
wiedziałem o Alfonsie XIII. i Wiedziałem, że 
przyszedł na świat po śmierci ojca, że miał być 
koronowany już jako nieletnie dziecko, że uro- 
dził się dzieckiem chorowitem i trwożono się, 
czy dożyje wieku koronacji, że matka jego Ma- 
rja Krystyna z Habsburgów poświęciła się z ab- 
negacją utrzymaniu jego życia, że dzięki macie- 
rzyńskiej ofiarności chłopak żył i rósł, że na 
chłopięcej twarzy Burbona uwydatniała się już 
gruba warga Habsburga. Jeśli się nie mylę, sły- 
szałem mawet, że. aby chorowitego króla nie prze- 
męczać, nie obarczono go nauką, tak iż miał lat 7 
czy 8 a jeszcze nie umiał ani pisać ani czytać. 

Gdy przyjechałem do Hiszpanji, Alfons XIII był 
już po trzydziestce i Hiszpanie zajmowali się oczy- 
wiście ostatnią fazą jego życia, ale ja w związ- 
ku z opowiadaniem: mojej matki skierowywałem 
moje zaciekawienia ciągle jeszeze ku jego dzie- 
ciństwu. е 

Ojeiec Alfonsa XIII a zarazem jego poprze- 
dnik na tronie — opowiadano mi — nie podpo- 
rządkowywał wesołości swego życia racjom stanu, 
a że nie znalazł w małżeństwie miłości, szukał 
jej gdzieindziej i szeroko; nie więc dziwnego, że 
nie z jego pragnień, lecz z nalegań polityków mo- 
narchistycznych pochodziła ciąża Marji Krystyny, 
mająca dać upragnionego męskiego potomka, bez 
którego byt monarcfji byłby zagrożony. Poród od- 
bywał się niemal w obecności ministrów. Naro- 
dziny chłopaka powitano jak zbawienie. Łatwo 
sobie wyobrazić, jaki krąg trosk otaczał młodziut- 
kiego Alfonsika, jedynego a chorowitego. 

Anegdota о uroczystem przyjęciu, w czasie któ- 
rego Alfonsik siedział па tronie obok matki, a 
przed nim wśród oznak czci stał cały korpus dy- 
plomatyczny, i w czasie której dzieciak wykonał 
nagle skok, który miał go umieścić na grzbiecie 
lwa. stanowiącego złotą ozdobę tronu, daje wy- 
obrażenie o tem, jak wcześnie ukoronowany smar- 
kaez odbierał hołdy królewskie. 

Miał kilka lat gdy towarzyszowi swych zabaw 
donoszącemu mu, że wyjeżdża do Londynu, gdzie 
ojciec ma objąć godność ambasadora, odpowie- 
dział: „I jakżeż nie wiem o tem ja, król!* Raz 
w czasie spaceru zatrzymał się przed sprzedawcą 
pomarańcz i zażądał: „Daj mi pomarańczę, je- 
stem królem Hiszpanji. W dziecku, które w 
chwili zrozumiało co to jest król, już nim było, 
istniały więc przesadne wyobrażenia o prawach 
królewskich. Ta przesada zakorzeniona w duszy 
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króla tak silnie, że odezwie się kiedyś następ- 
stwami, które z jego głowy zwieją koronę. 
9 


W początkach wojny światowej, w czasie jedne- 
go z przesileń ministerjalnych, usłyszałem o roli 
politycznej Alfonsa XIII taką opinję: „To wszyst- 
ko, co pan czyta w gazetach, to tylko pozory. Na- 
prawdę rządzi krajem hrabia Romanones. Jeździ 
on na Hiszpanji, jak na łysej kobyle. Ma pienią- 
dze. Najbogatszy człowiek w kraju. Ojciec jego 
zrobił olbrzymią fortune na fałszowaniu durów 


Zamek króla hiszpańskiego w Santander (na zdjęciu) został przezna czony na letni uniwersytet, w którym mają 
wykładać krajowi i zagraniczni profesorowie na specjalnych kursach, przeznaczonych dla tysiąca słuchaczy. 


(= monet pięciopesetowych), mimo, że wyrabiał 
je z większej ilości srebra, niż mennica państwo- 
wa. Za pieniądze otrzymał tytuł hrabiego, który 
zdobi obecnie nazwisko wielkiego polityka. A ten 
polityk rozporządza dzisiaj taką fortuną, że ma 
króla w kieszeni*. Mówił mi to pewien lekarz, z 
którym zaznajomił mnie przypadek wycieczkowy, 
a zaprzyjaźniły jego szczere osobiste zwierzenia. 
Aniw swym zawodzie, ani w żadnej innej dziedzi- 
nie umysłu lekarz ten nie ujawniał nie wybitniej- 
szego, a jako zaślepiony poszukiwacz szezęścia, 
które w jego rozumieniu było tylko dźwiękiem 
peset i gitar wtórujących miłości, nie zajmował 
się niemal wcale polityką; jasnem więc było, że 
wypowiedziana przez niego opinja była powtórze- 
niem tego, co gdzieś posłyszał. Dlatego była wa- 
ina. 

Kilka lat później tenżesam lekarz wypowie- 
dział zdanie "takie: „W ministerjalnej polityce 
Hiszpanji dzieje się tylko to, czego chce król; wła- 
ściwie jest Hiszpanja  monarchją absolutną“. 
Oczywiście i to zdanie musiało pochodzić z za- 
słyszeń. z ogólnych głosów: kraju. ; 

Uderzyła mnie różniea tych dwu sądów, gdzie 
Alfons XIII występuje raz jako figura bez zna- 
czenia politycznego, drugim zaś razem jako mo- 
narcha absolutny. Wyciągnąłem stąd wniosek. 
że w ciągu kilku lat rola polityczna Alfonsa ХП 
zmieniła się w tym kierunku, że król zaczął za- 
znaczać swą wolę z wyrazistością i siłą. 

Że wniosek był słuszny, to miało okazać się 
w przyszłości, gdy kilku wybitnych pisarzy, zmu- 
szonych do porzucenia kraju z powodów politycz- 


nych, wystąpiło z rewelacjami o politycznych 
tajemnicach dworu madryckiego. kazało sie 


wówczas, że w latach, z których pochodziła dru- 
ga opinja mojego lekarza, Alfons XIII zaczął 
istotnie przybierać allury monarchy absolutnego. 
Nie tylko swojej woli przypisywał znaczenie de- 
cydujące, ale wolę tę wyprowadzał przedewszyst- 
kiem z interesów dyhastycznych. 7 czasem na- 
wet w zetknięciu osobistem ze swymi ministra- 
mi korzystał ze swych przywilejów urodzenia 
w sposób, jakiego nie praktykował już żaden mo- 
narcha konstytucyjny; pomniejszał ich, bagateli- 
zował, wielu z nich wyraźnie upokarzał, tego czy 
owego nazwał głupcem, mawet idjotą, jeśli nie 
w jego obecności, to w rozmowie z jego kolegą, 
a nawet na liczniejszych zebraniach. Usiłował 


swym ministrom narzucić przekonanie o swej 
wyższości umysłowej, o bożej iskrze, którą po- 


siadł z dziedzietwa Burbonów. 


8: 

Skądżeż ta nagła i niezwykła przemiana? 

Gdy hiszpańskiego (człowieka ma tronie pra- 
gniemy wyjaśnić człowiekiem wogóle, nasuwa 
nam się myśl, że siłami, które go przetworzyły, 
były następstwa jego niezwykłego dzieciństwa. 
Odnosi się wrażenie, że w dziwnem wywyższaniu 


„jednym momentem, 


się króla-mężczyzny zawierał się odwet króla- 
dziecka. 

Jego ukoronowane dzieciństwo dawało mu od 
pierwszych lat życia radości szczególnych praw, a 
równocześnie smutki ciągłej zależności od posta- 
nowień, których źródło leżało poza nim. Gdyby 
był wstąpił na tron, jak to się dzieje normalnie, 
przynajmmiej w wieku męskiej dojrzałości, byłby 
był mniej lub więcej ulegał radom swych mini- 
strów, ale byłby ich tylką wysłuchiwał; tym- 
czasem stało się tak, że musiał ich słuchać, mu- 
siał być im posłusznym. Czuł, że jest królem 
K już w wieku, kiedy le- 
dwie umiał wymówić sło- 
wo „król“, w obecności 
ukoromowanego smarka- 
cza wykonywali gesty 
hołdownicze dyplomaci, 
a siwe brody generałów 
pochyłały się pokornie, 
państwowa ważność jego 
zdrowia roztaczała doko- 
la niego krąg drżących 
trosk, ambicja królewska 
rosła z każdym centyme: 
trem wzrostu ciała, a 
przecie ciągle trzeba by: 
ło być komuś  posłusz: 
nym. Przyjacielowi za- 
baw, już jako kilkuletni 
chłopak powiedział: — 
„jakżeż ja tego nie wiem, 
ja, król“, a przez tyle lat 
w zetknięciu ze swymi 
ministrami musiał sobie 
w duchu mówić: „on to 
wie, a ja nie, ja, król!“ 
To też w momencie, Кіе: 
dy wiek swój uznał za 
odpowiedni do emancy- 
pacji, postanowił ją prze- 
prowadzić. — Po przej- 
ściach ambicji, która 
przez jakie dwadzieścia 
lat uderzać musiała cią 
gle o poniżenia, był mo 
że  przeczulony? Jeśli 
tak, to chyba lekał się, 
że otaczający go politycy 
dobrze pamiętają lata je- 
go mieporadności polity- 
cznej i nie dostrzegają 
obecnego wieku ich króla. Uznał, że trzeba moc- 
no dać im do zrozumienia, że koniec! że koniec! 
że lata opieki minęły! 

Przeobrażenie psychologiczne zrozumiałe. Zna- 
my podobne zjawisko z innych terenów, może- 
my je obserwować w- buncie ucznia przeciwko 
profesorom, dziecka przeciwko rodzicom, naj- 
młodszego brata przeciwko najstarszemu. Przy- 
chodzi moment, w którym dojrzały człowiek wy- 
powiada opiekę tym, którzyby ją jeszcze chcieli 
nad nim roztaczać; wypowiada ją ostro; uderza 
pięścią w stół. 


4. 

Niektórzy Hiszpanie twierdzą, że gdyby ojciec 
Alfonsa XIII nie był umarł tak wcześnie, Hisz- 
panja dawno już byłaby republiką; że kobiece 
rządy Marji Krystyny, która w miejsce małolet- 
niego króla sprawowała regencję, przedłużyły 
byt monarchji, bo rycerskość hiszpańska cofała 
się przed walką z kobietą; że nawet chorowitość 
młodego króla była momentem emocjonalnym 
wstrzymującym ruch republikański. Twierdzenia 
te, przełożone na kategorje polityki, znaczą, że 
idea republikańska była już w Hiszpanji na tyle 
silna, iż król, zbytnio akcentujący swą władzę, 
musiałby popaść w konflikt z narodem. 

'Do właśnie stało się, gdy Alfons XIII wszedł 
w lata męskie. 

Nowe metody dorosłego króla wprowadziły go 
w konflikt z kołem polityków, którzy mu daw- 
niej wiernie służyli, czego konsekwencją było to, 
że ci politycy zaczęli wchodzić na drogi, na któ- 
rych coraz mniej liczyli się z osobą króla. 

Także w ludzie rosła niechęć do tronu. Jak 
długo! materjalne korzyści, osiągnięte w czasie 
wojny światowej, przez neutralną Hiszpanję, za- 
znaczały się w kraju tem czy owem, tak dino 
osoba króla była ludowi obojętną; gdy jednak 
neutralna Hiszpanja wdała się w Marokku w woj- 
nę z Arabami, gdy wojna ta przynosiła jej jedno 
miepowodzenie za drugiem i gdy wiadomem się 
stało, że majkrwawsza porażka ii najliczniejsze 
straty: pochodziły z bitwy, której plan strate- 
giczny narzucił sam król, wówczas ból i gniew 
ludu zwróciły się przeciw niemu bez osłonek. 
Owo potwornie autokratyczne narzucenie mnie- 
szczęsnego planu strategicznego było jeszcze 
; w którym zaznaczyło się 
ambieyjne przeobrażenie Alfonsa XIII, lecz tym 
razem dotknęło ono rzeczy najgrożniejszej, Qo- 
tknęło krwi ludu, która lała się niewinnie w woj- 
nie z Arabami, a po klęskach i ich mastępstwach 
gospodarczych także w wojnie z nędzą. Ruch 
republikański, który dawniej zwracał się tylko 
przeciw monarchji, teraz zwrócił się także przeciw 
monarsze. 

Nastały czasy, w których płynęły krajem dwa 
nurty niechęci do Alfonsa XLII: niechęć dawnych 
polityków monarchistycznych 1 miechęć ludu. 
Де zlania się tych dwu nurtów, powstała fala, 
która zalała trom. 

Tadeusz Peiper. 


W iele czynników składa się na ową 
całość, która określa jednem słowem 
sumę przymiotów współczesnej kobie- 
ty odnośnie do jej wyglądu. A to jed- 
no słowo? — To... wytworność. 

Wytworna kobieta ma z natury pe- 
wien specjalny dar, pozwalający jej 
subtelnie rozróżniać we wszystkich 
drobiazgach stroju to, со najodpowied- 
niejsze dla niej w danym momencie. 

Wśród tych szczegółów tualety jed- 
по z najważniejszych miejsce zajmuje 
kwestja obuwia. Wytworna pani jeżeli 
nawet ma tylko kilka par bucików, 
dobiera je umiejętnie do pory dnia i 
dostosowuje do tualet, przy których 
je ubiera, uwzględniając naturalnie 
i kolor pończoszki. 

Do płaszcza czy kostjumu buciki 
sportowe proste w fasonie, na niskim 
obcasie, wykonane z grubszej skórki. 

Sukienka popołudniowa, zwłaszcza 
letnia, dozwala dzisiaj na dużą różno- 
rodność pantofelka. ładne kolorowe 
skórki, kombinowane w dwóch gatun- 
kach dostosowywać można łatwo i ład- 
nie do odpowiednich tonów sukienki. 

Ogromne urozmaicenie wprowadzają 
skóry wężowe, jaszczurcze j krokody- 
le. Są one rzeczywiście prześliczne i 
niezmiernie trwałe, ale ceny niestety 
mało dostępne dla kryzysowych kie- 
szeni. 

Osobny dział stanowią pantofelki 
wieczorowe i balowe. Można o nich 
powiedzieć, że to prawdziwe cacka 
sztuki szewskiej. Barwne jedwabie i 
lamy, skórki srebrne i złote, oto mate- 
rjał do ich wykonania. Obcas, który 
często decyduje o fasonie pantofelka, 
tu obowiązuje bardzo wysoki. Mniej 
on naturalnie wygodny, ale piękna 
nóżka, w cieniutkiej pończoszce je- 
dwabnej, najponętniej się przedstawia 
jednak w pantofelku na wysokim ob- 


casie. 
J. Z. 


PANTOFELEK 
WYTWORNEJ 
DAMY. 
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WW Sanit ze strojami ludowemi innych 
dzielnic Polski przedziwnie barwny kalejdoskop 
stworzą ubiory mieszkańców Małopolski Wschod- 
niej. Pomimo jednak, że żadna zdaje się część 
naszego. kraju nie może się poszczycić taką barw- 
neścią i różnorodnością strojów ludowych, jak 
Małopolska Wschodnia — mało się ото 
słyszy i pisze o tym „rezerwacie“ folkloru. 

7 setek fotografij, umieszczanych z rozmaitych 
okazyj w pismach, bądź też z dodatków filmowych 
znamy doskonale pasiaki Księżaków z pod Łowi- 
cza, „cifrowane* spodnie i baranie kożuchy pod- 
halańskich górali, lub wysokie, sięgające nienial 

asa, buty i przedziwne ceratowe kapuzy Maszu- 
ów. Natomiast mało co wiemy o strojach ludo- 
wych Małopolski Wschodniej. Czasem tylko za- 
błakana w piśmie ilustrowanem fotografja Hu- 
епа, daje nam słabe wyobrażenie o piękności i 
barwności strojów ludowych. 

A dziwne to jednak jest, że tak mało zwraca się 
się na tę dzielnicę uwagi, gdyż w żadnej części 
Polski nie spotkamy takiej różnorodności i rozpię- 
toše strojów: od górali karpackich — Hucułów — 
począwszy, żyjących prymitywnem życiem w glu- 
szy górskiej, do chłopów, mieszkających w okolj- 
cach Lwowa, zachowująeyeh swe dawne ubiory. 

Nie należy ‘również zapominać, iż Małopolska 
Wschodnia, a szczególnie zaś Huenlszszyzna, na- 
leży obok Polesia i "Wileńszcz лу do najbardziej 
„jeszcze „dzikich* okolie Polski. Na tle starodaw- 
nych cerkiewek i chat, przy rozmaitych di iwnych 
obrzędach i uroczystościach — jeszcze mocniej 
i silniej uwypukla się piękno stroju ludowego: 
сеже czy kobiecego. Niemniej bowiem barw- 
nie od kobiet ubierają się tu mężczyźni, zachiwy- 
cając oko różnokolorowym, a jednak harmonij- 
nym wielce strojem. 

Zasadniczą częścią ubrania kobiecego tych stron 
jest obok koszuli, której rękawy są ozdabiane za- 
zwyczaj pięknemi haftami (na osobną uwagę 


WT OAR 


Hucułka z okolic Żabia. 


BARWNY 
„ RALEJDOSROP. 


Chłop z wojewódziwa tarnopolskiego. 


STROJE LUDOWE 
s nabznińskko W MAŁOPOLSCE 
WSCHODNIEJ. ФФ 


zasługują hafty ludowe z połudn. częśći woje- 
wództwa tarnopolskiego) — zapaska. Zapaską na- 
zywa się prostokątny kawał grubej, zazwyczaj do- 
mowej roboty, [кай кеши, przytrzymywa- 
nej pasem krajowym, zwanym pojasą. Dwie takie 
zapaski tworzą оваа е, przyczem niejednokrot- 
nie zdarza się, że przednia zapaska zostaje za- 
stąpiona przez bogato haftowany tartuch. 

Koszule tak męskie, jak i kobiece, posiadają 
rozcięcie z przodu, jedynie u Bojków i Łemków 
rozcięcia te są robione z boku. Huculi, podobnie 
jak górale podhalańscy, zamieszkujący wsie od- 
ległe od ośrodków miejskich — wypuszczają ko- 
szule na spodnie. 

Mieszkańcy gór noszą szerokie skórzane pasy. 
służące nie tylko do przytrzymywania spodni, 
lecz również jako kieszenie. Za pasem а БАЕ 
metalowemi завая nosi się fajkę, kapciuch, 
krzesiwo i nóż. W innych zaś okolicach męż- 
czyźni, podobnie jak kobiety, przepasują się wzo- 
rzystą krajką. 

Huculi, Bojki oraz mieszkańcy połudn. części 
tarnopolszczyzny, noszą krótkie kożuszki baranie 
(bez względu na porę roku) zwane keptarem. Ko- 
żuszki te wyprawiane są na biały kolor i ozdabia- 
ne wyszyciami. Nakryciem zimowem mieszkańców 
okolie nizinnych i podgórskich jest świtka — 
dlug kożuch barani kryty suknem. W lecie rolę 
świtki spełnia biała płótnianka, sięgająca niemal 
do kostek. 

Przywilejem dostępnym jedynie dla dziewcząt 
jest noszenie warkoczy. Jako nakrycie głowy 
dziewczęta moszą chusty, bądź wianuszki z kwia- 
tów, lub paciorków. Mężatki zaś i wdowy noszą 
na włosach okrągły oczepek, umieszczając dopie- 
ro na nim chustę. W związu z tem jeszcze w nie- 
których osiedlach hueulskich istnieje zwyczaj, że 
po ślubie pan młody obcina toporkiem warkocz 
swej żonie. 

W niektórych okolie: ach mężczyźni noszą latem 


„słomiane kapelusze, różniące się pomiędzy sobą 


kształtem i formą: od meksykańskich sombrerów 
począwszy aż na słomianych evlindrach skończyw- 
szy. W ten sposób w niedzielę można poznać przed 
kościołem mieszkańców danej wsi, noszących jed- 
nakowe kapelusze. Kawalerowie ozdabiają kape- 
lusze pęczkami sztucznych kwiatów, lub świeci- 
dełkami. Huculi noszą czarne, z twardego pilśniu 


kapelusze, w zimie zaś futrzane czapki z nauszni- 


kami. 

Zupełnie odmiennie przedstawiają się stroje lu- 
dowe nielicznych mieszkańców okolic Sambora, 
będących pochodzenia mazurskiego. Zachowali oni 
w dalszym ciągu swe charakterystyczne długie 
białe płaszcze i wzorzyście wyszywane (motywami 
zbliżonemi do ozdób krakowskich kierezyj) gra- 
natowe kamizele. 

Słowo, czy najbardziej nawet wierna fotografja 
nie odda piękna strojów ludowych Małopolski 
Wschodniej. Trzeba je własnemi oczyma oglądać 
i podziwiać. I na pewno nie będzie się żałować 
upajającego swym egzotyzmem korowodu hucu- 
łów i hucułek, jadących maleńkiemi konikami do 
swego zagubionego wśród lasów osiedla, czy ma- 
lowniczego obrazku niedzielnych tańców, w któ- 
rejs z wiosek pod Zaleszczykami, bądź wzorzy- 
ście barwnego tłumu Bojków z okolic Synowódz- 
ka, czy Skolego. В 


J. Radzimiński. 


Dziewczęta z pod Synowódzka. 


Na dalekich wodach mórz 
południowych znajduje się 
grupa wysp Tahiti, zwanych 
inaczej wyspami Towarzyskie- 
mi. Ludność bowiem mie. 
wa, zaliczająca się do najpięk- | 
niejszych plemion polinezyj- 
skich, odnosiła się bardzo przy- 
jaźnie do Europejczyków, a ča- 
ły archipelag uroczych wysp 
przeszedł w posiadanie Fran- 
cji nie drogą podbojów, lecz 
na mocy układu z ostatnim 
królem (Pomare V) z dnia 29 
czerwca 1880 r. i za kolonje 
francuską ogłoszony został. 
Wyspy bowiem przed ich od 
kryciem przez Europejczyków, 
co nastąpiło za pierwszym ra- 
zem w roku 1606, a ponownie w 
roku 1767, posiadały już swój 
specyficzny ustrój polityczny z 
władzą królewską oraz silnie 
zakorzenioną miejscową ary 
stokracją, co mieszkańców pod 
względem towarzyskim tak u 
lożyło, że byli to i są poprostu 


Wersale тусу Oceanji. Odzna- 
czają się doskonałą, ‚ wprost 
klasyczną budową ciała. 


Zwłaszcza kobiety są przepięk- 
ne , a poszukujący swego czasu 
rzeźbiarz i malarz franeuski 
Paweł Gauguin ideału piękna 
kobiecego wedle wzorów posą- 
gów greckich (Wenus ж Milo) 
znalazł taki typ kobiety jedy- 
nie na wyspach Tahiti. Oprócz | 
posągowej budowy ciała, od- | 
znaczają się Tahitianki prze 
dziwnym urokiem ducha. Oto 
jak pisze Gauguin o swej żonie 
Tahitiance w liście do krytyka 
francuskiego Karola Moricea: 
„Ona jest bardzo subtelna i na- 
der płochliwa, bardzo dumna 
i mądra ta Ewa pozłocista 

i ja nie wymy śliłem mieszani- 
ny przerażeń i rozkoszy, two- 
гласе) tahitiański czar”. W in- 
nem miejscu znowu pisze tak: 
5 а МУ 

„Z drżeniem czytałem w tych 
dużych oczach tyle rzeczy, lek 
i pożądanie nieznanego, melan- 
cholję goryczy wypróbowaną, 
która leży na dnie rozkoszy i 
uczucie panowania nad sobą 
mimowolnego a władczego. W 
nich mieszka  powciągniona 
nadludzka moc, lub może moc 
boska zwierzęcego rdzenia czło 
wieka“. Królowę zaś Marau, 
wdowę po ostatnim królu Tahi- 
ti Pomare V, tak znowu opi- 
suje: „Miała ona ten majesta- 
tyczny kształt rzeźbiarski tam 
tejszy, wyraz pełny i wdzięcz- 
ny z temi ramionami, które są 
jak dwie kolumny świątyni; 
proste, równe z poziomą, dłu- 
Ба linją barków i z górną czę- 
ścią korpusu obszerną, zakoń- 
czoną szpiczasto. W jej oczach 


błyszczało niekiedy jakby | 
przeczuwanie żądz, zapalają- | 
| 


cych sie gwałtownie 1 ogar- 
niających wnet życie dokoła i 
tak być może sama wyspa Ta- 
hiti wynurzyła się z oceanu i 
rośliny zakwitły na niej pod promieniem pierw- 
szego słońca. Cały bowiem archipelag wysp jest 
pochodzenia wulkanicznego z wysokiemi stożka- 
mi górskiemi, z których Orohenu na głównej wy- 
spie Tahiti wznosi się do wysokości 2.240 m., co 
odpowiada wysokości względnej słynnego Matter- 
hornu 4.502 m. w Szwajcarj Ji ponad miejscowością 
Zermatt. I rzeczywiście szczyty archipelagu Tahi- 
ti wznoszą się na podobieństwo Matterhornu 
w postaci ostrych piramid skalnych, jak np. ta- 
hitiański Matterhorn na wyspie Moorea, wzno- 
szący się do wysokości 1.200 m. W głębi gór znaj- 
dują się przepiekne jeziora wysokogórskie, odda- 
jące swe wody w licznych kaskadach i wodospa- 
dach. Główna rzeka Tahiti Papenoo wypływa np. 
ze wspaniałego kotła wysokogórskiego, co wszyst- 
ko stwarza przepiękną scenarję krajobrazowi, 
wprost fantastyczną swem. pięknem. Klimat wysp 
jest wielce ceniony, panuje tam wieczna wiosna, 


są orzechy kokosowe, 


© WENUS Z TAHITI. © 
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Wenus z Wysp Towarzyskich. 


orkany są bardzo rzadkie, opady deszczowe sto- 
sunkowo nieduże — średnio-roczna temperatura wy- 
nosi 24 stopni C., najcieplejszym miesiącem jest 
marzec (25 stopni С.) — niema wielkich przesko- 
ków, a największe różnice wahają się pomiędzy 
33° ©. a 16° С. Stosownie do tego roślinność jest 
b. bujna, mnóstwo bananów, palmy natomiast 
są już na drugim planie. Świat zwierzęcy bogaty, 
ale bez drapieżników, owadów stosunkowo bardzo 
mało. Wobec takich idealnych warunków głów- 
nem zajęciem mieszkańców jest rybołóstwo, upra- 
wa roli, bawełny, kawy, tytoniu, trzciny cukrowej, 
palm kokosowych, głównemi artykułami wywozu 
bawełna, cukier, muszle 
perłowe, pomarańcze. Przyroda dostarcza wszyst- 
kiego poddostatkiem, zatem ludność nie była zmu- 
szoną do ciężkiej pracy zarobkowej, a mogła od- 
dawać się zajęciom duchowym w postaci stworze- 
nia ciekawej religji, wyrobienia sobie specyficz- 


nego światopoglądu, a nadto oddawać się namięt- 
nie tańcom, śpiewom i rozkoszy wszelakiej. Jedy- 
ną troską mógłby być nadmiar ludności z braku 
środków wyżywienia; temu zaradziła religja i fi- 
lozoficzne zapatrywanie tych patrycjuszów Oce- 
anji, że nie ilość stanowi o szczęściu, ale jakość. 
By zapobiec ludożerstwu, któreby się mogło z bra- 
ku środków żywności rozwinąć, wprowadziła da- 
wna religja Tahitiańczyków jako mniejsze zło, ale 
konieczne, dzieciobójstwo przez poświęcenie nowo- 


rodków dalszej genitury bóstwu wody, rekinom, 
a natomiast uprzywilejowanie pierworodnych 


dzieci dla zachowania rasy. W pięknej przyrodzie, 
jako podłożu wszelkiego piękna oraz w tym zwy- 
czaju utrzymania pięknej rasy pierworodnych, 
zrodziła się i utrzymała posągowa piękność mie- 
szkańców. 

Dr ADAM GADOMSKI. 
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ME NIE ZASTAPI OLLA 


produkowanych na podstawie 


zgłoszonego w Ame- 
ryce do patentu 
sposobu wytwarzania, 5 


NIESPODZIANKA. GDY MALARZ SZYLDÓW WŁAŚCIWY POWÓD. 
SIĘ JĄKA... 


Ж dniem dzisiejszym zostaje pa- 
ni zwolniona z posady! 


= Popatrzno tu mały, zaraz wyle- Nowy lokator: Nic mi pan nie 
ci л aparatu ptaszek... wspomniał o tem, że pokój wychodzi , — Ależ, panie dyrektorze, przecież 
$ Ero Jeżeli jest podobny do pana, to na tył... ja nic nie zrobiłam... 
niech sobie tam lepiej zostanie!... - Właśnie dlatego! 
„PRZYJEMNE“ CZASY. Z SALONU AUTOMOBILOWEGO. SKROMNY. 


— To jest historyczne łóżko; Kościuszko w niem 


— Олу słyszeliście państwo, że Hitler... Fotoreporter. SDA FA j 
— Mówmy już lepiej o Gorgonowej!... — Czuję się bardzo pochlebiony, ale mimoto mo- 
| że pan zmienić pościel... 
POWRÓT Z MAJOWKI. GDYBY WSZYSTKO, CO 
SIĘ MÓWi, BYŁO 
PRAWDĄ... 


— (zy byłeś całe popołudnie 
grzeczny? i 
— Ja, tak, a mamusia? 


Ależ ten mały, to wyka- 
pany ojciec...! 


PROSZONA KOLACJA. 


0 


— Jakie są właściwie pańskie zajęcia w redakcji ? а y UE 
— Prowadzę dział: „Prawdopodobny przebieg pogody na dzień jutrzejszy *... 


POMOC DOMOWA. 
PRZYPADEK. — (zy powiedziałeś nauczycielowi, że 
ja zrobiłem twoje zadanie rachunkowe? 
— Tak, tatusiu? 
— I co powiedział? 


4. Kupiec: Jakiej marki noży- — Dlaczego masz zawiązane oko? 
+ Jo ZA £ y e Я 
— Моја sąsiadka ukłuła mnie szpilka 


` ki do golenia życzy pan sobie? 


Fakir: Wszystko jedno, s< : > ży Б у 
| mi potrzebne do ШОККО, о — Ze mogę iść do domu, ponieważ nie — zy dużo obżartuchów 
"Wa : — Przez przypadek? potrzebuję pokutować za cudze głup- przyszło przedemną? 


| Kupiec: Sądzę, że te będą 
| panu najlepiej smakować... 


ا - |> 


— Nie, przez dziurkę od klusza... stwa... — Nie, pan jest pierwszy... 


REBUS. 


(Ulożyłl L. 


LOGOGRYF MAJOWY. 
(Ułożył „Tom-Pal“ — Warsz. KL Szar.). 


Te, co we środku, to takie dziesiąte, 
Czwartego mają sześć w sobie... 
Kościół przybrany w kwiaty i dziewiąte, 
Otwarty w wieczornej dobie. 
Lud spieszy gwarny jedenaście drogi 
| wszystkie ósme wioskowe, 
Lecz kiedy wejdzie już w kościoła progi. 
Ucisza zaraz rozmowę. 
Pierwsze, gdy byłem dzieckiem w swej matki. 
Bywałem często w kościele 
I na procesję przynosiłem kwiatki 
W święto i każdą niedzielę. 
Ładnie ubrany i czysto piętnasty 
Przy trzeciej mateczki boku... 
Aż oglądały się za mną niewiasty. 
А jam przyspieszał wciąż kroku. 
1 do Czternastej modliłem się szczerze 
O zdrowie dla gwoich drugich... 
Najprzód Ojcze nasz, potem Zdrowaś, Wierzę 
I kilka psalmów niedługich. 
Dzisiaj w ten cudny, piękny dzień majowy 
Wspominam me piąte chwile, 
Choć jestem silny, trzynasty i zdrowy, 
Już nie mam upojeń tyle. 
Bawią mnie siódme, charty i tuziny, 
Uwaga wnet sie rozprasza... 
Ach! gdzież te błogie dzieciństwa godziny? 
Gdzie cudna młodość jest nasza?... 

(Sylaby wyrazów logogryfu: bra, ce, ci, da, dy, 
i. jej, ko, ku, le, le, li, ma, mło, mne, mo, mop, 
my, na, nie, po, przez, ro, ry. sy, sze, ty, u, u, u, 
wie, wne, zie). 

Za rozwiązanie powyższych dwu zadań, redakcja 
„Swiatowida* przeznacza 

trzy nagrody. 


Pierwsza zł. 20.—, druga zł. 10.—, trzecia prenu- 
merata miesięczna „Światowida“. 

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 
13 maja 1933, wraz z załączonym kuponem. 


Rozwiązanie z Nr. 16. 
LOGOGRYF: „Wesołego Alleluja“. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 
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w 


Ciesielski, ezl. Warsz. 


КІ: Szar.). 


L.Ciestelcki (933. 


REBUS: Kobieta to — 
cień. podążaj za nią, ona 
ucieka; odchodź od niej. 
ona idzie za tobą. 


EDESSE гәт 
Tratne rozwią- 
zanie zagadek 

z Nr. 15 nadesłali: 


Dubie: 
law 


Тое „Wilnianin” 
Stefan Ktfert, Poznań: 
nula. Sonim: L. Glaszmidi 
Warszawa; L. Bronner, Kra 
ków: W. Krzyworzeka. Kra 
ków: E. bLenartowski, Po 
znań: W. Stribrny. Katowice: 


I. 5. Dąbrowa Górnicza: M. 
Strubel, Warszawa; Z. Pie: 
racki, Wilno: M. Szewiako 


wa, Wilno: „Emerytka“, Wil 
no; J. Janczewski, Wilno; 
Antenina Hapowicz, Kraków: 


A. Loegłerowa, Lwów: D. 
Hlerbstmanówna, Warszawa; 
Helena Wilkosz, Sucha (21. 
20.—); Ignacy Krężel, Kra: 
ków: „Erka“; Warszawa: 


Manfred: Helena Łabaj, Ma 
łe Bronowice: Z. Baczyńska, 
Kałusz: Lesław  Boroński, 
Kraków: „Wajdelcta”. Ozor 
ków: A. Janczyk. Częstocho 
wa; N. Kazimierz Kozłowski, 
Warszawa: St. Krężel. Kro- 
ków: WŁ Konkiewicz, Kra 
ków: M. Sowiński, Warsza - 
wa; Wacław Tyblewski, Po 3-8 
znań; Adam Borowicz, Ро p 
тпай (Zł. 10.—); Jadwiga 
Tyblewska, Poznań; Bron. 
Bereza, Węgrów: W. Rytko. 
Biała: Janina Gillowa, War 
szawa; Hanka Cieślikówna. 
Kraków; Kaz. Lilpop, War 
szawa; inż. J. Mcdrzejewski,. 
Lublin; W. Nowicki, War- 
szawa; Zygmunt Tietz, War- 
szawa; Wiktorja Cyganowa, 
Wieczysta;  Julja  Ciepieló- 
wna (prenumerata mieSsięcz- 
na „Światowida“ od 1—30 
czerwca 1933); Józef Rula, 
Wiełuń; ks. Leopold Kłemen- 
towski, Tarnopol. 

W losowaniu o nagrodę 
los padł na pp. Helenę Wil 
kcsz. Sucha К. Żywca (zł. 
20.—), Adama Borowicza, 
Poznań (zł. 10.—) i Julję 
Ciepiełówną, Bieńczyce (pre- 
„Świa: 


numerata miesięczna 
lowida* od 1 do 30 
1993 r.). 
Redakcja 
grody pieniężne prześle nie- 
bawem. 


Czene 
ca 
Światowida” na- 


CENA OGŁOSZEŃ: 

na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „,solus*) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus*), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle- 
cenia, ред; drukowane jako ogłoszenia zwykłe ро cenie normalnej. 


Strona dzieli się 


| 


DO NABYCIA WE W 


Í 


mi- 
niaturowy aparat 
fotograficzny 
o niezrównanej 
precyzji. 


nowoczesny, 


Idealne narzędzie reportera, fotografa ulicznego, 


poważnego amatora i naukowca. 
Do nabycia w składnicach fotograticznych. 


Obszerne katalogi i wyczerpujące 5ро- 
soby użycia bezpłatnie! 


ERNST LEITZ, 


Zakłady optyczne w WETZLAR. 


207 JENERALNA REPREZENTACJA: 
WARSZAWA, ul. Chmielna 47a5. 


Za fotografje i artykuły niezamówione, 
a nadesłane, bądż przyniesione, re- 
kcja „Światowida“ nie odpowiada. 


Pytanie to znajduje całkowite 
uzasadnienie w wybitnych zale- 
tach preparatu «y ETO". który 
jest zupełnie pewnym środkiem 


bakteriobójczym. 0 


7 "rg" 
4 . p) 
y E ro jest to preparat płynny. niezawodny 
jako srodek ochronny przed choro- 
bami infymnemi. 


4 "rg" 
4 + . 
\ E ro zostało zbadane przez najznakomit- 


szych uczonych i zyskało uznanie 


na całym świecie. 


VETO „u ZZOZ 
у nie plami ciała i bielizny. jest bez- 


barwne i nie piecze. 


ү ЕТО jest tanic (jeden flakonik wystarcza 


do 20-krotnego użytku). 


ZYSTKECH APTEKACH I DROGER JACH. 


naczelny redaktor: 
DĄBROWSKI 


Wydawca i 
MARJAN 
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 


Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego w Krakowie 
pod zarządem Feliksa Korczyńskiego. 


KUPON Nr. 19 


a rozmiaranie ranadob у dı б-по maia 19022 r- 


upoważniający do 
losowania nagrody 
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NA POLSKICH SZLAKACH HANDLOWYCH. 


W ostatnich czasach daje się zauważyć ożywiony ruch handlowy pomiędzy Polską a Wschodem. Na zdjęciu wielbłądy, dźwigające skrzynie z polskiemi towa- 
rami z okrętów do miasta Tel Aviw w Palestynie. 
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